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POLEGAMY NA WŁASNYCH SIŁACH
PREMIER ATTLEE 0 POŁOŻENIU GOSPODARCZYM WIELKIEJ BRYTANII

Słusznie postąpił p. Attlee, przed­
stawiając dokładne sprawozdanie z 
położenia gospodarczego W. Brytanii. 
Podał społeczeństwu fakty — nie tyl­
ko niektóre z nich, ale właśnie wszy­
stkie fakty, Naród ma prawo je znać, 
a rząd-ma obowiązek je podać. Szcze­
góły dotyczące naszego położenia o- 
raz wszelkie projekty opanowania 
sytuacji, nie należą wyłącznie do ża­
dnej partii. Należą do całego kraju. 
Nie powinny być wykorzystane dla 
celów ideologicznych, ale jedynie dla 
przywrócenia W. Brytanii równowa­
gi gospodarczej.

Tę równowagę gospodarczą można 
będzie osiągnąć wyłącznie wysiłkiem 
samychże Brytyjczyków, którzy za­
wsze odpowiedzą na wezwanie, jeżeli 
im się szczerze i jasno oświadczy, cze­
go okoliczności od nich wymagają. 
W tym .właśnie leży tajemnica po­
wodzenia, jakie nasi przywódcy osią­
gnęli w okresie wojny. Nasi mężowie 
stanu j wojskowi zaufali społeczeń­
stwu; przygotowane na najgorsze; od­
powiadało ono najlepszym wysiłkiem 
i zawsze odnosiło zwycięstwo.
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Oświadczenie p. Attlee jest przede 
wszystkim dowodem jednego faktu: 
w obecnej sytuacji ekonomicznej 
świata żaden kraj nie może żyć, o- 
siągnąć dobrobytu i utrzymać swego 
standardu życiowego sam dla siebie. 
Nawet Ameryka ze swymi olbrzymimi 
bogactwami nie potrafi żyć bez swych 
zagranicznych rynków 
zmieniając całkowicie 
wnętrznej gospodarki, 
zrezygnować z tych rynków — ponie­
waż żadne państwo nie będzie mogło 
sołjie pozwolić na zakupywanie u 
niej — albo musi zaopatrzyć inne pań­
stwa w odpowiednią ilość dolarów, 
by umożliwić im nabycie towarów, 
które są im tak rozpaczliwie potrze­
bne.

Stoi więc na tym, że państwa Eu­
ropy, do której należy W. Brytania, 
muszą albo zreorganizować swą go­
spodarkę i wykluczyć z niej wszyst­
ko, co nie wchodzi w zakres pierw­
szej potrzeby, albo przystąpić do 
współpracy na korzyść kontynentu, 
jako całości. To właśnie jest podsta­
wą planu Marshalla. Dużo wypisano 
głupstw na temat „dyplomacji dolaro- 
wej", pozostaje wszakże faktem że A- 
meryka doskonale zdaje sobie spra­
wę z sytuacji, która rozwija się na 
całym świecie j która wreszcie do­
tknie jej samej. Ameryka wie, że bez 
bogatej i zdrowej Europy sama ma 
liche widoki na zdrowie gospodarcze 
t dobrobyt. '

Tak więc niesłuszne było by mnie­
manie jakich koi wiek państw europej­
skich, że plan ten" jest posunięciem 
charytatywnym; ci, którzy z goryczą 
krytykują plan Marshalla na tej pod­
stawie, zdają, się zapominać, że 
UNRRA była organizacją wyłącznie 
charytatywną. Żaden głos protestu 
nie odezwał się jednak na ten temat. 
O ile Europa przez długi szereg lat 
nie ma cierpieć od skutków zuboże­
nia wojennego, jakaś forma planu 
czy współpracy mus; zostać wynale­
ziona na okres, który dzieli obecną 
sytuację gospodarczą od bardziej nor- 
malnej i bogatszej przyszłości.

Mimo to, niesłusznie postąpiło by 
każde państwo, które by opierało swą 
gospodarkę wyłącznie na pomocy z 
zewnątrz. P. Attlee jasno postawił tę 
sprawę w swym przemówieniu, a do­
tyczy to zarówno W. Brytami, jak 
każdego innego państyra europej­
skiego.

Pełna miara wytwórczości, według 
potencjału każdego państwa, musi 
być obecnie dążeniem przewodnim; 
jest ona ostatecznie jedynym sposo­
bem zawarowania swej sam-dzielno- 
śq i poczucia godności własnej.

Premier Attlee przedstawił Izbie i społeczeństwu dokładny 
obraz naszego położenia. „Chcemy zaznaczyć, że w tym kraju, 
z jego 45 milionami mieszkańców, prowadziliśmy całkiem wy­
jątkową gospodarkę, wypracowaną w ciągu lat w oparciu o na­
sze własne zasoby, o inne zasoby, o naszą wolę, o naszą zdol­
ność podnoszenia wartości surowców z całego świata. Wszyscy 
wiemy, że musieliśmy sprowadzać żywność i surowce. Płaci­
liśmy za nie towarami i usługami oraz odsetkami, które dają 
nasze zamorskie inwestycje.

„TRZEBA NAM CZASU"
Wszyscy wiemy, że podczas pierw­

szej wojny światowej gospodarka na­
sza odczuła poważny wstrząs. Musie­
liśmy pokryć koszty wojny z ogrom­
nej części naszych zagranicznych in­
westycji. Wzrost uprzemysłówiema 
za granięą odbił się na nas bardio u- 
jemnie i przekonaliśmy się, że zamiast 
mieć, jalcprzed pierwszą wojną, ogro­
mną nadwyżkę eksportu, po pierw­
szej wojnie nasz bilans płatniczy był 
z wielką trudnością utrzymany w ró­
wnowadze. Druga wojna światowa 
była jeszcze kosztowniejsza. Pamię­
tajmy, że przez cały rok prowadziliś­
my ją sami. Lwia część naszych za­
granicznych inwestycji została sprze­
dana. Nagromadziły się wielkie długi. 
Handel eksportowy skurczył się do 
jednej trzeciej. Ponieśliśmy dotkli­
we straty w tonażu okrętowym oraz 
zniszczenia spowodowane bombardo­
waniem lotniczym, a przemysł nasz 
musieliśmy przestawić na potrzeby 
wojenne. Wszyscy wiemy, że prze­
brnęliśmy przez wojnę za pomocą 
lend lease. Stanęło przed nami tru­
dne zadanie odbudowy, wymagające 
przeorganizowania całej naszej gospo­
darki, a czego nam było najbardziej 
potrzeba, to czasu na przeprowadze­
nie tego' przestawienia. Pożyczki od 
Stanów Zjednoczonych i od Kanady 
były zasadniczymi środkami nabycia 
tege czasu, czasu niezbędnego dla 
nas samych i dla reszty świata 
dla powrotu do równowagi. Byliśmy 
głęboko wdzięczni U. S. A. i Kana­
dzie za udzielenie tej pomocy. Poży­
czki te były posunięciami korzystny­
mi nie tylko dla nas, ale dla całego 
świata.

ZADANIA
Ale pomyślane były i przyjęte za­

sadniczo celem umożliwienia nam sta. 
nięcia na własnych nogach. Wszyscy 
wiemy, że bylibyśmy woleli otrzymać 
większą pożyczkę. Nie byliśmy bo­
wiem pewni, czy ta pożyczka nabę­
dzie dla nas dosyć czasu. Wszyscy 
mieliśmy nadzieję, że wystarczy 
nam ona do końca r. 1949, a może 
1950, do którego to czasu wydawało 
się, że istnieją realne możliwości u- 
zdrowiema naszej gospodarki i wido­
ki powrotu do równowagi. Wobec" 
rozwoju "wypadków nie ulega obecnie 
wątpliwości, że pożyczika będzie wy­
czerpana dobrze przed końcem bieżą­
cego roku.

Obecny rząd, obejmując urzędowa­
nie, dobrze zdawał sobie sprawę z 
czekających go trudności. W mowie, 
którą wygłosiłem w związku z debatą 
nad mową tronową, 16 sierpnia 1945, 
powiedziałem: „prędzej -czy później 
musimy stanąć wobec faktu, że może­
my kupować za granicą tytko jeżeli 
będziemy mogli płacić za importy to­
warami j usługami. Z tego powodu 
musimy stanowczo wziąć się do 
wzmożenia eksportu". Oto co posta­
wiliśmy sobie za zadanie, nie bez po­
wodzenia. Sądzę, że powinniśmy pa­
miętać o wielkim wysiłku zrobionym 
przez społeczeństwo- tego- kraju, spo­
łeczeństwo, które znosiło ciężary woj­
ny dłużej, niż każde inne. Mi­
mo, że nie dokonaliśmy wszystkiego, 
cc zamierzaliśmy, nie zapominajmy o 
tym, co zostało zrobione. Olbrzymią 
ilość wewnętrznej odbudowy zdołano 
już przeprowadzić. Przemieszczenie 
siły roboczej przeprowadzono w nie­
spotykanych dotąd rozmiarach prawie 

bez - tarć. Dokonano wielkich wysił­
ków w kierunku zwiększenia ekspor­
tu. Ale były trudności.

TRUDNOŚCI
Wydobycie węgla było mniejsze, 

niż wydobycie konieczne dla zaspo­
kojenia naszych własnych potrzeb, 
tym bardziej dla zaspokojenia potrzeb 
Europy. Zużycie wyposażenia było 
większe, niż przewidywaliśmy. Sana­
cja przemysłu była,zbyt powolna.

Następnie przyszła niezwykle sroga 
zima, która spowodowała kryzys opa­
łowy w lutym i marcu i była przyczy­
ną wielu szikód w rolnictwie.

Musieliśmy ustawicznie starać się 
o zrównoważenie dwóch sprzecznych 
ze sobą czynników. Po pierwsze, /ko- 
nieczności podtrzymania naszej ze­
wnętrznej pozycji finansowej, po dru­
gie, konieczności podtrzymania sił i 
morale naszego społeczeństwa, które 
był0 bardzo zmęczone pod koniec 
wojny.

Różne niepomyślne czynniki wyło­
niły się poza zasięgiem naszej kon­
troli. Odbudowa Europy idzie o wiele 
powolnie;, niż przewidywaliśmy. Po­
łożenie polityczne, tak w Europie, 
jak w Azji było niekorzystne. Nasze 
zamorskie zobowiązania okazały się 
o wiele bardziej ciężkie i długotrwa­
łe, niż się spodziewaliśmy. Nieuro­
dzaje w różnych częściach świata 
zwiększyły i tak już zbyt wielką za­
leżność reszty świata od zachodniej 
półkuli pod względem żywności i su­
rowców. Skutkiem > tego nastąpiła 
bardzo ostra zwyżka cen. Cena na­
szych importów podniosła się o prze­
szło 40°/o od chwili pertraktacji o po. 
życzlkę, a ponad 2O"/o odkąd zaczęliś­
my. z niej czerpać. Jesteśmy przez to 
zmuszeni zakupywać od zachodniej 
półkuli płacąc wysokie ceny w dola­
rach.

Reszta świata cierpi od tych sa­
mych trudności — produkcja nié mo­
że się podnieść skutkiem szkód wo­
jennych, co oznacza, że pans'wa zmu- 

MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH W. BRYTANII ERNEST BEVIN W CZA­
SIE SWEGO PRZEMÓWIENIA W PARYŻU, TRZY QUAI D'ORSAY, GDZIE OD­
BYWA SIĘ KONFERENCJA NARODÓW EUROPEJSKICH, MAJĄCA NA CELU 
ROZPATRZENIE ŚRODKÓW I SPOSOBÓW WPROWADZENIA W 2YCIE PLA­

NU MARSHALLA.

6zone są zakupywać znaczną ilość 
podstawowych dóbr '■— żywności i pa. 
liwa, od zachodnie j- półkuli, za co też 
muszą płacić dolarami. Oto powody 
światowego braku dolarów.

SPRAWY WALUTOWE
Skutkiem tego, za eksporty które 

sprzedajemy innym państwom płacą 
nam w walucie, której nie możemy 
użyć na pokrycie naszego deficytu 
wobec półkuli zachodniej, a państwa, 
które otrzymują funty 6zteriingi, ja­
ko zapłątę za to co do nas eksportu­
ją, zamieniają natychmiast te sztęrlin- 
gi na dolary, ażeby pokryć swój de­
ficyt dolarowy.

Musieliśmy wyłożyć 118 milionów 
funtów w- dolarach USA, jako część 
zapłaty zą nasze zakupy u reszty za­
chodniej półkuli. Musieliśmy również 
wyłożyć w dolarach USA 58 milionów 
funtów netto za zakupy, poczynione 
w USA przez państwa należące do 
obszaru 6zterlingowego, 10 milionów 
za zakupy państw należących do ob­
szaru szterlingowego u reszty zacho­
dniej półkuli i 14 milionów netto za. 
podobne zakupy poczynione przez 
kraje eu-opejskte.

Przed wojną funty szterliugi mogły 
być zamieniane wszędzie na każ­
dą inną walutę na użytek bie­
żący. Pbwrót do tego stanu był zawsze 
Celem rządu. Pożyczka amerykańska 
miała na celu umożliwić nam jak 
najszybszy powrót do tego położenia. 
Nje mamy zamiaru porzucać tej po­
lityki.

Jasnym jest wszakże, że wobec 
światowego braku dolarów, formalne 
zobowiązania nałożone na nas przez 
umowę pożyczkową nakładają na nas 
coraz większy ciężar. O ile chodzi o 

klauzulę nieuprzywilejowania, ta klau­
zula umowy o pożyczkę nie była pra­
wie wcale stosowana. Niski' poziom 
produkcji w innych krajach zmusił 
nas do czynienia tak wielkich zaku­
pów na zachodniej półkuli. Położenie 
wszakże ulega obecnie zmianie i wo­
bec proponowanej teraz redukcji 
importów, sprawa swobodnego zaku­
pu nabiera coraz większej wagi i bę­
dzie bardzo realnym czynnikiem w 
naszych przyszłych zakupach żywno­
ści j surowców.

Dd problemów świata pow-ojennego 
podeszliśmy z zamiarem szybkiego u- 
stanowienia systemu wielostronnych 
umów handlowych i wymienialnych 
walut, ale nie-ma jeszcze widoków 
na urzeczywistnienie tych zamiarów. 
Jasnym jest, że o ile systemu wielo- 

slronności nie da się wprowadzić w 
życie z odpowiednim poparciem (i- 
nansówym, będziemy musieli szukać 
innych dróg wyjścia z naszych obec­
nych trudności.

Środki zaradcze
Sprawy te były tematem rozmów 

prowadzonych stale od pewnego cza­
su przez rząd J, Kr. Mości z rządem

W numerze:
AUSTRALIJSKA RADA BADAŃ 

NAUKOWYCH I PRZEMY­
SŁOWYCH

BROŃ W WALCE Z ŻÓŁTĄ 
FEBRĄ

PROBLEM KRÓTKIEGO 
WZROKU

BRYTYJSKA RADA ARTYSTY- 
CZHA

ROZKWIT CZYTELHICTWA

U. S. A. Droga dla nas była otwarta 
dla wyrażenia ostrzeżenia, zgodnie z 
klauzulą 12 umowy, ale to nie roz­
wiązało by całego zagadnienia, dlate­
go staraliśmy się o. dalszy ciąg narad 
w sprawie zobowiązań, wynika­
jących z umowy, o pożyczkę ■ oraz 
w sprawie innych trudności, wobec 
których stoimy, na tle naszego poło­
żenia i jego rozwoju. Proponowaliś­
my rządowi U. S. A., by pierwszym 
krokiem była oficjalna dyskusja ńad 
tymi sprawami j cieszę się, mogąc 
oznajmić Izbie, że p. Marshall na­
tychmiast odpowiedział twierdząco.

Te dyskusje nie wejdą w drogę 
procedurze konferencji paryskiej. Mu. 
szę podkreślić, że światowy brak do­
larów jest zasadniczo problemem nie­
dostatecznej produktywności państw 
leżących pozą obrębem zachodniej 
półkuli i że jedynym trwałym lekar­
stwem jest przywrócenie równowagi 
między produkcją starego i nowego 
świata. Z tego powodu zamierzamy 
odegrać w pełni naszą rolę w wysił­
kach podjętych podczas konferencji 
paryskiej".

Premier zajął się następnie propo­
nowanym; środkami zaradczymi. „Bę­
dziemy się starać o dalsze pizeorga- 
nizowanie naszych możliwości krajo­
wych. Musimy skoncentrować jak 
najwięcej naszych zasobów na odbu­
dowie i rozwoju podstawowych gałę­
zi przemysłu j usług, od których zale­
ży cała gospodarka; na produkcji to­
warów" na eksport i ma produkcji te­
go wszystkiego, co nam pozwala o- 
graniczyć import. Oznacza to wyrze­
czenie się niezasadniczych dóbr i u- 
pewmenie 6ię, że cele stoją w odpo­
wiednim stosunku do możliwości. Po 
drugie musimy zwiększyć naszą wy- z 
twórczość tak, byśmy możliwie naj­
prędzej mogli 6tanąć na własnych no. 
gach. Po trzecie położymy nacisk na 
plany rozszerzenia produkcji w impe­
rium kolonialnym.

Oto nasze cele pozytywne. Mimo 
największych wysiłków, trzeba będzie 
czasu na osiągnięcie ich w dostatecz­
nej mierze. A' czasu nam nie staje. 
Może być,’ że łańcuch wypadków za­
początkowanych przez mowę Mar­
shalla doprowadzi do dalszej pomocy 
amerykańskiej na odbudowę starego 
świata i że będziemy mieć udział w 
tej pomocy.

„NOWA BITWA O W. BRYTANIĘ*'
Ale nie możemy j nie chcemy o- 

pierać naszych planów na tej możli­
wości. W tym to świetle rozpatrzy- 

(Dokończenie na str. 3)
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
PRASA 0 PLANIE PREMIERA ATTLEE

THE TIMES
W chwili obecnej naród zdaje so­

bie, sprawę, że ma dokonać wyoo-ru 
między uzdrowieniem a upadkiem, tak. 
jak w czasie wojny rnusiał wybrać 
między zwycięstwem i klęską. Mowa 
premiera Attlee .podaje tylko tytuły 
programu, który konieczny jest dla 
potrzeb naTodu. Nie podaję samego 
programu. Jest rzeczą niemożliwą 
przewidzieć dokładnie, jaki 6kutek 
mogą wywrzeć na istniejącą obecnie 
..niezrównoważoną sytuację1’ propo- 
zycje rządu, których pierwszym i pod­
stawowym zadaniem jest naprawienie 
tej sytuacji, jeśli naród ma żywić ja­
kiekolwiek zaufanie, że wzrost pro­
dukcji i eksport doprowadzą do- rów­
nowagi bilansu. |

O ile można z programu wywnio­
skować, redukcje, które znają być za­
stosowane w ogólnej konsiimcji i 
głównych inwestycjach mogą się ła­
two okazać za małe; bez wątpienia 
konieczne będzie upewnienie siei, że 
proponowane zmniejszenie ilości 
wojsk zamorskich nie pójdzie za da­
leko; dotychczas nie ma pewności, że 
nastąpi potrzebny wzrost produkcji 
bodaj samego węgla i trzeba będzie 
udzielić znacznie dokładniejszych in­
formacji w debacie nad środkami pro­
ponowanymi, by zapobiec niszczącym 
i chaotycznym skutkom inflacji. Cza­
sy stosowania półśrodków dawno mi­
nęły. W czasie wojny trzeba było 
skoncentrować cały przemysłowy wy­
siłek kraju na prowadzenie wojny. 
Zdaniem premiera Aittlee źródła kra­
jowe muszą być teraz wykorzystane 
tak samo dla ochrony stopy życiowej, 
a w tym krytycznym położeniu zwła­
szcza dla eksportu. Ponownie ostre i 
niepopularne środki są nieuniknione. 
Czy będzie tak (jak może być, bez 
wątpienia), że triumf wyniknie z nie­
szczęścia?

Propozycje rządu osądzi się według 
ich wpływu na całość produkcji, na 
bilans handlowy i środki do żyda, 
a nie według ich surowości. Jest to 
egzamin nie tylko dla rządu Partii 
Pracy, który ponosi odpowiedzialność, 
lecz i dla całego narodu i jego sposo­
bu rządzenia się. W świecie podzie­
lonym sprzecznymi wierzeniami, od­
zyskanie władzy szybkiej decyzji 
przez wolne narody 1 ich. przywód­
ców jest naglące, jeżeli wolność ma 
zwyciężyć.

W ciągu 2 lat od zakończenia woj­
ny przyjmowano proste ostrzeżenia z 
tą samą niechęcią, z jaką je przyjmo­
wano przed wojną w stosunkach za­
granicznych; odczuwa się wobec ko­
niecznych, ale drastycznych środków 
tę 6amą niechęć, jaką się odczuwało 
w pierwszych latach wojny. Polityka, 
którą premier ostatnio zarysował, mo. 
że się stać realnym programem dla 
uzdrowienia stosunków. Aby się to 
stało, trzeba decyzji, odwagi , i umie­
jętnego kierownictwa.

DAILY HERALD
Cierpimy dzisiaj z powodu nieu­

niknionych poświęceń naszych sił i 
źródeł, które miały miejsce w ciągu 
6 lat wojny.

Istnieją jednak dwa wielkie źródła, 
które nie zostały wyczerpane przez 
wojnę; zdolności i odwaga naszego 
narodu. Te dwa czynniki doprowadzą 
nas do zwycięstwa w nowej walce, 
w której się obecnie znajdujemy.

Premier Attlee postawił nowe cele, 
które naród ma osiągnąć w najbliż­
szych miesiącach j latach. Celów tych 
nie można będzie osiągnąć, dopóki 
wielka liczba naszych robotników 
nie zgodzi 6ię czasowo na dłuższe go­
dziny pracy; dopóki nie zwiększy 6ię 
ilości pracowników w podstawowych 
gałęziach przemysłu 1 dopóki wielki 
procent naszej produkcji nie zostanie 
przeznaczony na eksport.

Premier zaapelował z ufnością do 
robotników W. Brytanii, o najdalej 
idącą współpracę. Jego zaufanie nie 
jest źle umieszczone. Oświadczenie 
bowiem generalnej rady kongresu 
związków zawodowych z dnia 4. lipca 
1947 wskazuje, że zorganizowani ro­
botnicy postanowili zrobić wszystko, 
co konieczne, aby stanąć do walki o 
dobrobyt naszego kraju, narzuconej 
przez kryzys ekonomiczny, nie z lęku 
lecz w duchu twardej determinacji.

Ten duch determinacji j dobrej wo­
li robotników musi spotkać się z P°- 

dobnym duchem wśród pracodawców. 
Ograniczenie importu, które rząd 
wprowadza, spowoduje nieuchronnie 
wyrzeczenie się niektórych środków 
żywnościowych, które dostajemy od 
krajów o twardej walucie, chociaż 
zrobi się wszystko możliwe, by u- 
trzymać podstawowe przydziały. Fakt, 
że te ograniczenia mają być wpro­
wadzone, powinien być bodźcem do 
podjęcia wielkich wysiłków, by 
zwiększyć produkcję żywności w 
kraju, co jest jednym' z najważniej­
szych pozytywnych środków zapo­
wiedzianych przez premiera Attlee.

MANCHESTER GUARDIAN
„Manchester Guardian1’ .stwierdza, 

źe plan' rządu odznacza się -„krzepią­
cym realizmem". Otwierając debatę 
ekonomiczną, Oliver Stahley, prze­
mawiając x Tamienia opozycji, za­
gwarantował poparcie partii konser­
watywnej' we wszystkich sprawach, 
których celem będzie ratowanie kra­
ju. Jeżeli jego partia szczerze obiecy­
wała współpracę w okresie krytycz­
nym, Aitlee dał jej tę sposobność. 
Plan przestawienia pozycji oraz wysi. 
lek, który premier podał w zarysach,. 
trzeba dopiero rozpoczynać. Obecnie 
rząd wychodzi z założenia, że okoli­
czności będą zwracać 6ię wszędkie 
przeciw nam, Wziąwszy pod uwagę 
gwałtowne pogorszenie się naszych 
rachunków międzynarodowych, wiele 
zapowiedzianych środków może nie 
wejść w życie dostatecznie szybko. 
Plan dotyka Jednak istotnych przy­
czyn naszej troski. Aby dojść do te­
go rząd wraz ze swymi zwolennikami 
rnusiał chwilowo zaniechać pewnych 
wymarzonych planów i zastosować 
swoje poglądy do sytuacji, która wy­
maga surowej samodyscypliny w in­
teresie kraju. Powzięcie tego rodza­
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ju decyzji wymagało czasu; potrzeba 
jeszcze, więcej czasu, zanim zdobę­
dzie się czynną współpracę robotni­
ków dla wprowadzenia ich w życie. 
Plan premiera będzie skuteczny tylko, 
jeżeli rząd potrafi zdobyć tę współ­
pracę.

DAILY TELEGRAPH
Premier mówił rzeczowo i spokoj­

nie, obrazując sytuację gospodarczą. 
Zasadniczym składnikiem jego recep­
ty jest szczera współpraca między 
pracodawcami, kierownictwem i pra­
cownikami. Krótko mówiąc, zarówno 
praca jak i kapitał muszą nawrócić 
do warunków wojennych, a jeż dj bo­
dziec nie jest równie widoczny, nie­
bezpieczeństwo kraju (izdan’.em T. U. 
C.) jest niemal równie wielkie, jak 
podczas wojny. Apel premiera Attlee 
o skromne dywidendy musi zyskać sil­
ne poarcie. Co prawda .wyciskanie 
bogacza" jest jednym z wielu jaskra­
wych błędów socjalistycznych; jednak 
w tym krytycznym położeniu bardzo 
wskazanym jest, żeby możliwie naj­
większy kapitał wpłynął do- przemy­
słu. Odnośnie do eksportu, istotną no­
wością w mowie było wskazanie, że 
musimy znaleźć nowe kierunki dla 
naszego handlu. Z chwilą gdy - te mo­
żemy sprzedawać krajom o -twardej 
walucie, musimy sprzedawać krajom 
o miękkiej walucie zarówno jak i Im­
perium. Mimo, że nie zaniechaliśmy 
zasad wielostronnego handlu i walut 
wymiennych, będziemy pertraktować, 
jeżeli zajdzie potrzeba, aby uwolnić 
się z tych więzów kredytu amerykań­
skiego, które odzwierciedlają takie 
zasady. Żadna akcja nie spotka się 
z serdeczniejszym uznaniem, niż to, 
że z chwilą gdy wyczerpie się kredyt 
amerykański nie wydamy ani jedne­
go dolara na Niemcy. Przypuszczal­
nie największe oklaski z całej mowy

Próbujemy związać koniec z końcem!
(News Chronicie)

(Zapowiedzianą karykaturę Lo<wa zamieścimy w następnym numerze)

zdobyło oświadczenie, że polityka 
rządu nie będzie opierać się na na­
dziejach, związanych z planom Mar­
shalla. Do niedawna wydawało się, 
że taka jest sytuacja, wobec -czego 
odwrót od apatycznej zależności był 
podwójnie mile widziany.

THE TIMES

ROPA HA WODZIE
Raz jeszcze sprawa zanieczyszcze­

nia morza przez ropę znalazła się na 
łamach pism. Sprawa od razu 
wzbudza zainteresowanie publiczno­
ści, głównie w związku z żałosną 
śmiercią wielkich ilości morskich pta­
ków. Lecz, jak to słusznie wykazał 
śp. Lord Grey z Fallodon, śmierć pta­

ctwa nie jest jedynym jej aspektem. 
Wchodzi tu wszakże w grę kwestia 
zanieczyszczenia sprzętu rybackiego.' 
oraz nieustannego osadzania się bru­
du na wybrzeżu. To ostatnie jest po­
ważnym zagadnieniem dla kraju ta. 
kiego,'jak W. Brytania, gdzie wybrze. 
że stanowi ogromną i najchętniej od­
wiedzaną część narodowych terenów 
wypoczynkowych i rozrywkowych. 
Nie ma już dzisiaj takiego miejsca, w 
którym zażywający nadmorskich wy- 
wczasów obywatel mógł by nie zau­
ważyć w czasie odpływu szlamu spa­
linowego, pozostawianego przez fale 
na piasku. Nawet na najbardziej -od­
dalonym wybrzeżu hebrydzkim mo­
ment nieuwagi wystarczy, aby stopa 
zagrzęzła w czarnej, obrzydliwej ma­
zi. Niewątpliwie jednak śmierć pta« 
ków, tak oblepionych pływającą ro­
pą, że nie mogą ani fruwać, ani pły­
wać,-najdobitniej przemawia do wyo­
braźni mieszkańców kraju,'- znanego z 
Wrażliwości ha derpleriih'Zwierząt.

Jak wielką jest ilość ptaków zabi­
tych przez spaliny wskazują wymo­
wnie zebrane dowody. Jeden tylko 
obserwator w jednym tylko miejscu 
naliczył przez sześć lat więcej, niż 
10.000, martwych lub umierających 
ptaków. Ogólna zatem ich liczba mu­
si być-olbrzymia. Nie można niestety 
Żywić nadziej na szybką poprawę te, 
go stanu, rzeczy. Wojna, przynosząc 
ze sobą liczne wypadki zatapiania tan­
kowcówj pożarów na morzu, przy­
czyniła się niewątpliwie do czasowe­
go pogorszenia sytuacji w tym wzglę­
dzie, a .obecnie mnóstwo ropy dostaje 
się do morza przy okazji niszczenia 
wraków, akcji, która potrwa zapew­
ne jeszcze, kilką lat Pomijając jednak 
owe- czasowe przyczyny zanieczysz­
czeń istotą zagadnienia jest to, że dla 
każdego pędzonego ropą statku jest 
wygodniej i taniej pozbywać się spa­
lin wprost do morza, niż instalować 
specjalne urządzenia oczyszczające, 
które zresztą bywały już nieraz atoso. 
wane, Nie, można też nalegać na ża­
den kraj, aby zaopatrzył swe okręty 
w tego rodzaju ekwipunek, stawia­
jąc swą flotę w położeniu niekorzy­
stnym w porównaniu z flotami innych, 
mniej skrupulatnych pó<^ tym Vzglę- 
dem narodów. Ponadto zakaz wylewa­
nia spalin wydać może dane państwo 
conajwyżej na swoich własnych wo­
dach terytorialnych. Z tegb względu 
kwestia nadaje się do . rozw ązania 
jedynie na płaszczyźnie międzynaro­
dowej. Niestety dotychczasowe wy­
siłki w tym kierunku, jak chociażby 
propozycje wspólnej akcji, złożone na 
konferencji waszyngtońskiej w 1925 
r., okazały 6ię bezskuteczne.' Czy cbe. 
cnie warunki współpracy międzyna­
rodowej nad tą sprawą są pomyśli 
niejsze jest rzeczą co najmniej wąt­
pliwą. Niemniej powołano ostatnio 
komitet ornitologów z głównych 
państw morskich którego- celem jest 
opracowanie odpowiednich' propozy­
cji. Miejimy nadzieję, że propozycja 
te przemówią do przekonania zaintt»*  
resowanych rządów. —-'
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Debata w parlamencie trwa
Przemówienie ministra Daltona

Minister skarbu, wznawiając w Izibie Gmin debatę nad sy­
tuacją ekonomiczną W. Brytanii, powiedział: „Wpłynęliśmy 
w wielką burzę, której siłę możemy mierzyć stopniem wyczer­
pania pożyczki amerykańskiej, 
su wisiała w powietrzu“.
Od kilku pokoleń — mówił dalej' 

Dalton- — nie płaciliśmy za import 
tylko eksportem. Dwie wojny świa­
towe zniszczyły wielką część naszych 
zamorskich źródeł płatniczych. Okres, 
w którym żyliśmy z inwestycji XIX 
wieku, już minął.

W czasie wojny zaszłą zmianę kry­
ło „lend-lease", a później amerykań­
skie j kanadyjskie kredyty. .

Pierwszym powodem wielkiej burzy 
była ostra zwyżka ceny naszych im­
portów w dolarach. Zwyżkowały (/ja­
kieś 50% od stycznia 1946. Ceny na­
szych zakupów w. U. S. A. podniosły 
się o 40 do 50% od czasu zawarcia 
pożyczki, a o 20% w przeciągu osta­
tniego roku.

'Drugim powodem były warunki at­
mosferyczne i trudności z paliwem, 
które spowodowały straty w docho­
dach z eksportu, obliczane na ten rok 
na sumę dwustu milionów funtów.

Trzecim — może najpoważniejszym 
powodem — jest głpd dolara, który 
daje się odczuwać na całym świecie. 
Naród za narodem obracał wszelką 
walutę na dolary, importując z U. S. 
A. dużo więcej, aniżeli był w,stanie 
zapłacić w dolarach.

Oprócz nas, skrępowane brakiem 
dolarów 6ą Kanada, Argentyna, 
Szwecja i inne kraje. Stany Zjedno­
czone Ameryki Półn. eksportowały 
rocznie za sumę 21 miliardów dola­
rów, a importowały za sumę 3 miliar­
dów. Najpoważniejszym powodem te­
go było powolne odradzanie się zni­
szczonych krajów Europy i Azji. Od­
mowa przyjęcia pożyczki, co niektó­
rzy doradzali, sprowadziła by tę samą 
burzę o rok wcześniej, kiedy byliśmy 
6łabsi. Od tego czasu zdemobilizowa­
liśmy 6ię gładko i przestawiliśmy 
nasz przemysł. Możliwości podniesie­
nia naszej produkcji są dużo lepsze 
i chociaż mamy jeszcze wiele do zro­
bienia w dziedzinie produkcji węgla, 
to ostateczny cel jest jeszcze nieskoń­
czenie daleko przed nami. Dużo Je-

Sally Gray zachorowała

BRYTYJSKA GWIAZDA FILMOWA SALLY GRAY ZACHOROWAŁA CIĘŻKO 
W CZASIE ROBIENIA ZDJĘĆ DO FILMU W BORDEAUX WE FRANCJI. KRĘ­
CONO WŁAŚNIE JEDNĄ ZE SCEN FILMU „THE MARK OF CAIN" _ (ZNA­
MIĘ KAINA), KIEDY SALLY GRAY ZEMDLAŁA. NAJLEPIEJ ZNANYM FILMEM 
SALLY GRAY JEST „DANGEROUS MOONLIGHT" (NIEBEZPIECZNY KSIĘŻYC), 
W KTÓRYM GRA RAZEM Z ANTONEM WALBROOKIEM. JEST TO HISTO­
RIA BOMBARDOWANIA WARSZAWY; W FILMIE TYM ODEGRANY ZOSTAŁ 
RÓWNIEŻ SŁAWNY MUZYCZNY UTWÓR „WARSAW CONCERTO" — KON­

CERT WARSZAWSKI.

Burza ta już od dłuższego cza-

piej przedstawia się sprawa rolnic­
twa.

Co do twierdzenia, że pożyczka zo­
stała roztrwoniona, minister podał 
szczegóły j cyfry.

Cały kredyt amerykański wynosił 
3.850 mil. doi. W trzecim i czkartym 
kwartale źeszłego roku zużyliśmy 
400 mil., dwa razy po 200 mil. W tym 
roku w styczniu 200 mik, w lutym 100 
mil., w marcu 200 mil., w kwietniu 
450 mil., w -maju 200 mil., w czerwcu 
300 mil. — łącznie 2050 mil.

„Nie będę niczego ukrywał przed 
Izbą" • — powiedział Dalton. gdy za­
czął cytować zastraszające cyfry do­
tyczące lipoa. — ,,W lipcu wydaliśmy 
siedemset mil. Po pierwsze — odło­
żyliśmy aż do 1 liipca użycie sumy 
150 milionów dolarów, której potrze­
bowaliśmy już w czerwcu. Po drugie 
w lipcu zużyliśmy 50 milionów na 
wyżywienie Niemców. Po trzecie, 
rozpoczęliśmy wypłaty za zboże przy­
wożone z Kanady, które to wypłaty 
zawsze koncentrują się w letnich 
miesiącach.

Co do wydatków, stwierdził mini­
ster, wydaliśmy w trzecim kwartale 
ubiegłego roku 210, a w czwartym 
369 mil. doi. Cyfry tegoroczne przed­
stawiają się następująco: styczeń — 
137, luty — 224, marzec — 323, kwie­
cień — 307, maj — 334, czerwiec — 
308, lipiec — 530 mil. doi. Minister 
wyraził nadzieję, że w sierpniu wy­
datki się zmniejszą. Po okresie rocz­
nym, kończącym się 30 czerwca, osta­
tnie 540 mil. zostało wydana przez 
Zjednoczone Królestwo na pośrednie 
zakupy w U. S. A., podczas gdy bry­
tyjski widoczny i niewidoczny eks­
port przyniósł 340 milionów.

25% naszych bezpośrednich wydat­
ków stanowiła żywność, 27% surowce 
i benzyna, 14°/o maszyny, 7% tytoń, 
4% -filmy, 11% żywność i pomoc dla 
Niemiec.

Poza Stanami Zjednoczonymi wy­
daliśmy w ciągu roku 615 milionów 

głównie na żywność, w czym kana­
dyjska pszenica wyniosła 220, oliwa 
i cukier z Centralnej Ameiykj 260 
oraz mięso i zboże z południowej A- 
meryki 135. Kraje te nie były zain­
teresowane w bloku szter lingo wy m, a 
tylko w importach brytyjskich, dola­
rach liub też funtach sztcrlingach, 
które natychmiast można by zamienić 
na dolary.

Przez pierwsze sześć miesięcy mu­
sieliśmy znaleźć 205 milionów dola­
rów na handel bieżący w całej strefie 
szterlinigowej. Strefa sżterłingowa 
przez okres wojny utworzyła wspólny 
fundusz i ściśle nas się trzymała. 
Byliśmy jej bankierami i trzymaliś­
my jej rezerwy złota.

Oprócz kredytu amerykańskiego 
było jeszcze 500 milionów niewyczer­
panego kredytu kanadyjskiego, był 
międzynarodowy fundus-z monetarny, 
uprawniający nas do podjęcia sumy 
320 milionów funtów w okresie czte­
rech lat, było złoto i rezerwy dolarów, 
przedstawiające obecnie wartość 
mniej więcej 600 milionów funtów.

Nie użyliśmy kredytów amerykań­
skich, ażeby zwiększyć rezerwy, re­
zerwy nie tylko nasze, ale i całej 
strefy szterlingowej.

Przy tym wszystkim mieliśmy zo­
bowiązania w postaci sald szterłin- 
go-wych, o czym już wspomniano. Ale 
nawet gdybyśmy mogli skreślić je z 
obecnej sumy 3.600 milionów funtów, 
to jeszcze pasywa nasze przewyższa­
ły by znacznie rezerwy złota i dola­
rów. Rezerwy te były przydatne tyl­
ko w okresie kryzysu.

Nasze wysiłki muszą iść w kierun­
ku możliwego zwężania luki z obu 
końców.

Musimy doprowadzić do tego, aby 
móc płacić za konieczne importy eks­
portem, co znaczy, że musimy wyda­
wać mniej dolarów na import i zagra­
niczne wydatki rząd-u, a starać się 
więcej zarobić naszym własnym wy­
siłkiem.

Musieliśmy pokryć niedobór 600 
mil. funitów — dolarami. Wczorajsze 
propozycje premiera oszczędziły by 
200 mil. fantów rocznie, nie licząc o- 
szczędności na Niemczech.

Pówiniśmy zredukować wydatki 
walut zagranicznych i import żywno­
ści o 12 nul- funtów miesięcznie. A- 
żeby pokryć istniejącą jeszrze dużą 
lukę, powinniśmy 6zybko zwiększyć 
eksport, co uzależnione jest od 
zwiększenia przemysłowej produkcji 
kraju.

Podając cyfry dotyczące redukcji 
armii, minister w odpowiedziach na 
pytania kładł duży nacisk na fakt, że 
mówj o armii jako całości, a nie o 
poszczególnych miejscach rozmiesz­
czenia.

Illość wycofanych sił zbrojnych do 
końca marca 1948 r. podniosłe się do 
200 tysięcy. Oddziały nie składające 
się z wojska angielskiego, zostaną o- 
desłane du swoich 'własnych krajów. 
Oznacza to, że 60% stanu wojska z 
początku b. r. zostanie zwolnionych 
w przeciągu 15 miesięcy, do 31 mar­
ca przyszłego roku.

Powracając do 6p>rawy produkcji, 
Dalton podkreślił, że pożądane jest, 
ażeby skoncentrować cały. narodo­
wy wysiłek na elemencie pozytyw­
nym: produkcji i eksporcie, a nie na 
negatywnym elemencie ograniczenia 
importów i pożyczek, chociaż musi­
my robić wysiłki w obydwóch tych 
kierunkach.

Odpowiadając na pytanie dotyczą­
ce inflacji, Dalton powiedział, że mu­
simy rozważyć kroki, które należy 
przedsięwzięć, ażeby przeciwstawić 
się naciskowi inflacyjnemu, który 
wywodzi się z ograniczenia importu 
w połączeniu z rozszerzaniem się eks­
portu.

Na pytanie co do możliwości opra­
cowania budżetu w jesieni, gabinet 
nie powziął jeszcze ostatecznej decy­
zji. Możliwe, że w jesieni konieczne 
będzie powzięcie jakichś środków, a- 
żeby powstrzymać inflację.

Najważniejszymi sprawami obecnie 
są: wzmożenie produkcji przemysło­
wej i intensywna kampania oszczę­
dnościowa, której jednocześnie . po­
winno towarzyszyć równe poświęce­
nie ze strony wszystkich odłamów 
społeczeństwa.

Najlepszym środkiem, który zape­
wni’ sukces w walce z inflacją, jest 
wyperswadowanie ludności, ażeby nie 
używała całej siły kupna, jaką ma w 
swym posiadaniu.

Nasz interes wymagał, ażeby na­
stawić aparat administracyjny na 
wszystkie zadania, płynące z decyzji 
wskazanych przez premiera, które po­
winny zostać energicznie wprowadzo.

GWAŁTOWNY DESZCZ I BURZA GRADOWA NAWIEDZIŁY OSTATNIO CZĘSC 
W. BRYTANII I SPOWODOWAŁY , WSTRZYMANIE RUCHU KOŁOWEGO NA 
GŁÓWNEJ DRODZE MIĘDZY LONDYNEM, A WYBRZEŻEM. STOJĄCE AUTA, 
CIĘŻARÓWKI, WOZY ZAJĘŁY PRZESTRZEŃ AZ 5 MIL, A DROGI ZAMIE­

NIŁY SIĘ W CIĄGU KILKU MINUT W ISTNE RZEKI.

(Dokończenie ze str. 1)
POLEGAMY NA WŁASNYCH SIŁACH

liśmy wszystkie zobowiązania i po­
trzeby, które wymagają wydatkowa­
nia zagranicznej waluty, w szczegól­
ności twardego pieniądza. Izba dobrze 
sobie zdaje sprawę z tego, jak żywo­
tną dla uzdrowienia przemysłu nasze, 
go kraju • Europy jest produkcja wę­
gla. Musimy mieć dostateczną ilość 
węgla dla zaspokojenia naszych po­
trzeb przemysłowych i ogólnych. Wę­
giel już raz 6ię znakomicie przyczy­
nił i może znowu się przyczynić do 
zrównoważenia naszego bilansu pła­
tniczego i do odbudowy Europy.

Musimy produkować w kraju o 
wiele więcej żywności, ażeby zastą­
pić importy, na których zakup obe­
cnie nas już nie stać.

Jest to kolosalne zadanie i rząd do­
skonałe rozumie, że będzie wymagało. 
olbrzymiego wysiłku, nie tylko ze 
strony rolników, ale i od samego 
rządu.

Co do sił obronnych, przewidujemy 
z końcem grudnia ściągnięcie około 
133.900 naszych żołnierzy z krajów za­
morskich, a pod koniec marca przy­
szłego roku podniesienie cyfry ścią­
gniętych kwater zamorskich do prze­
szło 200 tys. Prócz tego mamy zamiar 
zdemobilizować przed końcem roku 
około 34 tys. żołnierzy z wojsk Zje­
dnoczonego Królestwa, których utrzy­
manie obciąża skarb. Muszę wszakże, 
podkreślić, że posunięcia te nie o- 
znaczają żadnych zmian w naszej po­
lityce zagranicznej ani obronnej".

Odnośnie do programu importowe-

n enarodzone Dzlenko 
powodem „megii“ mors^eeo

Statek U.S.A. „American Farmer", 
który znajdował się na Atlantyku 
180 mil ód Land’s End, skierował się 
nagłe w tempie wyścigowym do por­
tu „refuge" Falmouth w płd. Kornwa- 
lii, chcąc dowieźć pasażerkę do szpi­
tala, zamian urodzi ona dziecko.

Kobiecie, poważnie chorej, towa­
rzyszył doktór z polskiego statku, 
który odpowiedział na radiowe we­
zwanie pomocy.

„American Farmer" dążył do Balti­
more z kilkunastoma pasażerami, 
bez własnego doktora. Z chwilą, gdy 

przyszła matka rozchorowała się, okręt 
nadał depeszę: „Przyśllijcde hydro­
plan lub cokolwiek". Ale gęsta' mgła 
przeszkodziła w przysłaniu pomocy 
samolotowej.

W Falmouth na molo czekała karet­
ka pogotowia, a obok stał szybki sa­

mochód, który miał odwieźć dok­
tora okrętowego na własny jego sta­

tek „Batory", wyruszający tego dnia 
do Southampton.

ne w czyn przez każdego. Jest to 
zaledwie pierwszy z wielu k.oków, 
które trzeba postawić zanim, jak po­
wiedział minister, „wyjdziemy z tej 
burzy niepokonani i nienaruszeni; tak 
jak wychodziliśmy z wielu innych 
burz zarówno w czasie wojny, jak i 
pokoju", 

go Attlee powiedział, że rząd posta­
nowił ograniczyć wydatki na filmy 
zagraniczne do najwyżej 25 procent 
sum, zarobionych przez nie. Rząd ma 
zatniar oszczędzić około 4 miliony 
funtów przez zredukowanie importu 
benzyny o pół miliona ton.

Po omówieniu wielkiej pomocy da­
nej jiuż albo przygotowywanej przez 
państwa Commonwealth — np. poży­
czka od Kanady, skreślenie części 
salda szterlingowego przez Australię 
i Nową Zelandię —- premier powie­
dział, że rząd prosi kolonie, by przy-., 
szły nam z pomocą przez ograniczenie" 
do minimum swych roszczeń do na­
szych zapasów waluty zagranicznej — 
które oczywiście są również ich wła­
snością.

Premier zakończył jak następuje: 
„Ostatnio odbyła się w Westminster 
Abbey ceremonia poświęcenia pomni­
ka ku czci młodych mężczyzn, któ­
rzy padli w Bitwie o W. Brytanię. 
W r. 1940 ze śmiertelnego niebezpie­
czeństwa wybawiło nas męstwo spra­
wność i poświęcenie garstki. Dziś 
toczy się nowa Bitwa o Wielką 
Brytanię. Ta bitwa nie może być wy­
grana przez garstkę".

Program koncertów BBC 
nadawanych codziennie o godz, 

23 na lali 1796 m:

Niedziela, 17. 8. 47.: Kwartet sa­
ksofonowy Michael Kreina, z 
udziałem Johna Cocker-Jl 
(harfa).

Poniedziałek, 18. 8. 47.: Recital 
Szopenowski Shulamitha Sha- 
fir (w programie Sonata 
b-mol).

Wtorek, 19. 8. 474 Mozart — 
koncert na róg — w wyko­
naniu Dennika Brain, z towa­
rzyszeniem orkiestry filhar- 
monicznej.

Środa, 20. 8. 47.: Martireu:
kwartet smyczkowy nr 2.

Czwartek, 21. 8. 47.: Dzieje 
Królewskiego Towarzystwa 
Filharmonicznego, pracowane 
przez Leonarda Isaacsa.

Piątek, 22. 8. 47: Kwartet
smyczkowy „Aeolian". W 
programie Alan Bush: „Dia- 
lektyka".

Sob°ta, 23. 8. 47.: Recital utwo­
rów Alberta Roussela (zm. 
23 sierpnia 1937 r.) w wy­
konaniu Megan Foster (so­
pran), Gareth Morris (flet) i 
Fryderyka Stone (fortepian).
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add Badań
Naukowych

; k

kliemcy udowodnili w I wojnie 
' ’światowej, jak ważną rolę gra 

nauka w przemyśle. Była tólekcja 
dla reszty świata, a w wielu kra­
jach wszczęto prace nad wypełnie­
niem poważnego braku nauki 
w przemyśle. W 1916 ». założono 
w Anglii Departament Badań Nau­
kowych i Przemysłowych. W tym 
samym roku Amerykanie założyli 
Krajową Radę Badań. Wkróce po 
zakończeniu wojny Australijczycy 
postąpili analogicznie.

Brytyjski Departament Badań 
Naukowych 1 Przemysłowych od­
zwierciedla stosunek pomiędzy 
gałęziami naszego przemysłu; po­
dobne zorganizowanie Australij­
skiej Rady (C. S. I. R.) bierze 
pod uwagę 
gospodarcze 
jest tedy 
przemysłu australijskiego. Przez 
mniej więcej 12 lat od chwili jej 
zaatpienia, działalność C.S.I.R. Od­
nosiła się głównie do problemów 
związanych z rolnictwem i ho­
dowlą. (Na tym-polega oczywistą 
różnica między organizacją badań 
w Anglii i Australii; badania rol­
nicze nię wchodzą w "zakres dzia­
łalności C.S.I.R., natomiast podle­
gają Radzie Badań Rolniczych).

specyficzne warunki 
Australii. Rolnictwo 
głównym działem

ROZSZERZENIE 
DZIAŁALNOŚCI RADY 7 

W 1937 ń rząd Cómmronwealthu 
postanowił rozszerzyć działal­

ność C.S.I.R. na drugorzędne gałę­
zie przemysłu. Akcja, ta doskonale 
s ę opłaciła w czasie wojny; prze- 

W6zyatkim».-~dzięk; niej prze- 
ffiysł australijski mógł sprostać 
popytowi na pewne dostawy wo­
jenne i artykuły zastępcze, któ­
rych inaczej nie był by mógł do­
starczyć.

W skład C.S.I.R. wchodzi 15 
działów, a mianowicie: przemysł 
roślinny; entomologia gospodar­
cza; hodowla i pielęgnacja zwie­
rząt; biochemia i ogólne wyży­
wienie; gleby; produkty leśne; 
konserwowanie i transport żyw­
ności; rybołówstwo; metrologia;; fi­
zyka; elektrotechnologia (ostatnie 
trzy działy wchodzą w skład 
Nat.onal Standards Laboratory 
w Londynie); radiof zyka; żeglu­
ga powietrzna; chem a przemy­
słowa; technologia wełny........... ... .... . . ...

Fundusz dla pokrycia kosztów1 
zw ązanych z badan ami w dzia­
łach tekstylnym ; biologicznym 
powstaje z opłaty 2 szylingów 
ż każdego balu wełny strzyżonej, 
rząd dokłada drugie tyle.

Dział radiofiżyczny stworzono 
w ramach planów, związanych 
z ewentualną niemożliwością ko­
munikacji między ’ Australią a 
Anglią, na1 skutek wojny; plany 
te obejmowały Wyrób aparatów 
radarowych w Australii. Przypu 
szcząlnie najw ękśzym sukcesem 
tego działu było zaprojektowan e 
i skonstruowanie lękk ej apara­
tury radarowej dla RAFu w Au­
stralii dla ćelpw przeciwlotni­
czych. Wobec szeregu nalotów na 
Darwin, wzmogło sę zapotrzebo­
wanie na-tego rodzaju aparaty, 
tak, że • pierwszy sprzęt skon­
struowano «bardzo szybko, m ano- 
Wicie w ciągu 51/? dni. Wielka 
ilość tych aparatów, działa • bar-- 
dzo skutecznie, w różnych ; częi 
śc.ach Pacyfiku.
• Radar — to sprawa najnowo­
cześniejszej techn ki i pod tym 
względem stancwi s lny kontrast 
z prżemjol-m rolniczym.

• ROŚLINY I... MUCHY
rSział Przemysłu Roślinnego roz- 

wiązał jednak także wiele waż­
nych problemów wojennych, 
włącznie że zorganizowaniem 
hodowli nasion, aby dostarczyć ićh 
tym rolnikom, którzy przedtem 
importowali wielką ich ilość. Nie­
łatwa to sprawa, o czym w prak­
tyce przekonano się też i w in­
nych krajach, łącznie z Anglią. 
Przed 1939 r. Australia wydawała 
sporo pieniędzy na narkotyki. Wa­
runki wojenne zmusiły ją do sa­
mowystarczalności; wiele narko­
tyków musiano produkować w 
kraju. Okazało się możliwe wy­
produkowanie 8 niezbędnych nar­
kotyków z roślin, które rosną w 
Australii. Uprawiano na dość dużą 
Skalę mak dla wydobycia opium. 
Dwa inne medyczne alkaloidy, a- 
tropinę, hyoscinę, otrzymano z 
miejscowej rośliny (Duboisia). Au­
stralia ’ ń.ie‘ tylko mogła -żaspokoSć 
własne potrzeby, ale. mogła eks­
portować nadwyżkę do Anglii. 
Uważa, się. nawet,, „że cały świat 
mógł by czerpać zapasy hyosciny 
z tego wojennego źródła.

. Australia posiada swój kontyn­
gent groźnych chwastovr, z któ­
rych większość jest nieznana 
.gdzie indziej. Jej naukowcom uda- 
do się zwalćżyć je, w szczególno­
ści prickly pear, umożliwiając w 
ten sposób uprawę terenów, leżą­
cych odłogiem z powodu tego 
chwastu, Problem tępienia chwa­
stów wzrósł z’ chwilą, gdy na sku­
tek mobilizacji wojskowej w Au­
stralii brakło rąk do pracy w go-

,spodarstwacłif wobec czego chwa- poważnych chorób owiefòyplówàó- 
Sty rOzpa'noszyly się w okresie- 6ymptómy choroby takiej, jak 
wojny.

Mucca vomitoria przysparza 
najwięcej trosk ze wszystkich o- 
wadów, z którymi musi s’ę porać 
dział entomologii gospodarczej. 
W. złym roku może ona spowodo­
wać straty w wysokości 4 mil o- 
nów funtów. W walce z tą muchią 
stosowano-D. D. T. i przekonano 
s:ę, że tępi ono nr.iAię rozwinię­
tą, ale nie larwę; musi sę więc 
stosować periodyczne rozpylanie 
DDT. Termity również*  powodują 
wiele kłopotu w Australii, mszcząc 
h.c tylko kmstrukcje drewniano, 
ale nawet, ołowianą osłonę kabli 
teletofi cznych Gniazda termtów 
były istną plagą lotnisk w połud­
niowej Australi:,. . Kopce wyrów­
nuje, się łatwo, ale w nocy rosną 
one ponownie w wysokości 15 — 
20 cm. Naukowcy C. S. I. R. prze­
konali sę, że sproszkowany bały 
arszenik jest najskuteczniejszym 
środkiem prżeclw owadom, a mi­
mo, że D. D. T. i Gammexane dzia­
łają skutecznie, w porównaniu z 
arszenikiem są środkami kosztow­
nymi.. ■ '. i

HODOWLA ZWIERZĄT

Do najciekawszych prac działu 
pielęgnacji zwierząt zalicza się 
hodowla zwierząt, przystosowa­

nych do warunków, Australii. 
W dziale tym udało się skrzyżo­
wać bydło pochodzenia brytyj­
skiego z bydłem Zebu. Bydło Zebu 
jest gatunkiem typowym dln Indii 
i innych tropikalnych krajów i o- 
znacza się 'charakterystycznym; 
cechami:- garbem na karku j dłu­
gim, zwisającym podgardlem, od-; 
potrię-jest na upał i na... kleszcze, 
lętóre. , dręczą bydło brytyjskie. 
Krzyżówki „pół Zebu“ lub „ćwierć 
Zebu" znoszą warunki australij­
skie lepiej od bydła brytyjskiego, 
chociaż one też łapią zwykle kle­
szcze, Podatność ich zależy od te­
go, czy odziedziczyły skórę bydła ' tego działu

gatunku Zebu, czy też gatunku 
brytyjskiego. Stwierdzono, że gdy­
by ogólnie używano krzyżówk' 
Zebu w północnych częściach kra­
ju, hodujących bydło, można by działu poprawiła się znacznie ja- 
ptrzymać nadwyżkę wołowiny war­
tości 250.000 funtów rocznie.

Przeprowadza się też naukowe 
badania hodowli owiec. Zbadano 
wiele rodzajów chorób owiec. Je­
dna z nich, znana pod naźwą czar­
nej zarazy, powodowała straty 
wartości 1 miliona rocznie. Ńau- 
kowcy C. S. I. R. ulepszyli szcze­
pionkę, która uodpornią owce 
przeciwko bakteriom tej choroby.

Szczególną plagą rolnictwa au­
stralijskiego jest mucha, która 
składa jajka w pachwinie owcy. 
Opanowano tę zarazę za pomocą 
udoskonalonego zabiegu chirurgi­
cznego „MulesĄ którego nazwa 
pochodzi od nazwiska J. H. W. 
Mules, niefachowca, , który pier­
wszy poddał tę myśl. Doświad­
czenia ostatnio przeprowadzone 

' nad przeszło 7000 owiec wykaza­
ny, że ważnym czynnikiem jest tu 
długość ogona,- jeżeli owce miały 
ogony, nie było tylu wypadków 
zniesienia jajek, co u owiec z kró­
tkimi ogonami, Procentowość jaj 
muszych wynosiła tylko 4,3’/o'u 
jagniąt o średnio długich ogonach, 
w porównaniu z 21*Vo  u jagniąt 
z któtkimi ogonami.

Dział biochemii i ogólnego wy­
żywienia zwrócił szczególną u- 

; wagę na wyżywienie zwierząt rol­
niczych. Naukowcy z tego działu 
wykazali np., że niedostateczna 
ilość kobaltu może być przyczyną

„coaśt disease“ znikają -przy za­
stosowaniu znikomej ilości kobal­
tu, ale gdy zaradzono brakowi 
kobaltu, przekonano się, że swoi- 
sty wpływ mą brak miedzi. Miedź 
wpływa na gatunek wełny; weł­
na, która powinna być kręta, mo­
że się stać prostą z chwilą, gdy w 
pokarmie brakuje miedzi; wyrów­
nanie tego braku (które osiągnię­
to) może zwiększyć wartość strzy­
ży od jednej owcy o 3 szylingi.) 

GLEBA, LASY

W 1947 r. C. S. I. R. wspólnie 
z Adelaide University's Waite 
Agricultural Research Institute 

rozpoczęło badania gleby. Jak do­
tąd zbadano glebę na przestrzeńi 
■121.404 ha. W skład szczegóło­
wych)pomiarów wchodzi Zbadanie 
„profilu" gleby, zwykle do dwóch 
metrów głębokości. Na podstawie 
tych danych będzie można przy­
stosować wyn'ki podobnych ba­
dań, wykonanych gdzie indziej, do 
warunków Australii. R. A, F. 
pomaga w wykonywaniu pomia­
rów z lotu ptaka.
. Szczególnie interesujące były 
pom ary dna jeziora Alberta, po­
łożonego przy ujść.u rzeki Murray. 
Celem ich było zbadanie, czy gle­
ba na dnie jeziora nadaje się do 
uprawy; wynik badań dał zresztą

• odpow edź negatywną,
Naukowcy w tym oddziale za­

jęli się również sprawą nawodnie­
nia i erozji. Dostarczono Instytu­
tom Państwowym, które rozdzie­
lają kulturę bakterii rolnikom, 
w elkiej ilości cennych gatunków 
roślin, posiadających zdolność wy­
twarzania bakterii azotowych, jak 
np., koniczyna i lucerna.

Dział produktów leśnych ma 
rozległe pole działania, . gdyż w 
Australii znajduje się wiele ga­
tunków drzew. Z chwilą założeń a 

w 1928 r, budulec

Australii miał jednak tak małą 
wartość, że nawet trudno było na­
kłonić tubylców do użytkowania 
go. Dzięki badaniom i instrukcjom

kość budulca.
Brak długo-włóknistego, mięk- ■ 

, kiego drzewa, z którego wytwa- 
k rza się wysoko gatunkowy papier, 

przyczynił się do dokładnego zba- . 
dania właściwości drzewa eukali­
ptusowego. Przekonano się, że z 

, tego drzewa można otrzymać wy­
starczająco dobry papier. Założo­
no więc 3 wielkie papiernie, w 
których zatrudniono wiele tysię­
cy robotników. Wytwarzały one 
papier wartości ponad 1 miliona 
funtów rocznie. Podcza's wojny 
dostarczały miazgę celulozy dla 
materiałów wybuchowych. Obec­
nie się je rozbudowuje.

Badania, związane z impregno­
waniem drzewa, przedłużyły ży­
wot słupów elektrycznych i tele­
fonicznych. Zaoszczędzono rocz­
nie przeszło 500.000 funtów na słu­
pach, które przedtem musiano 
wymieniać. Badania grzyba drze­
wnego opłaciły się ogromnie z 
chwilą, gdy armia w czasie osta­
tniej wojńy znajdowała się w tro­
pikalnych krajach. Umiejętność 
uodporniania drzewa przyczyniła 
się do zmniejszenia strat. Potrze­
by fabryk samolotów w Australii 
doprowadziły do rozległych badań 
nad sposobem wyrabiania forni­
ru i klejenia. W Zachodniej Au­
stralii powstała fabryka dykty, w 
której używa się jako surowca 
drzewa karri, olbrzymiego drzewa 

. kauczukowego.
Stwierdzono, że wykorzystuje 

się Ostatecznie mulej, niż 2O’/o 
drzewa ścinanego w Australii; re­
sztę stanowią odpadki: kłody o 
małej wartości, wióry, trociny itd. 

i Wziąwszy pod uwagę drzewa nie- 
j użyteczne i zniekształcone, któ- 
. rych się nie ścina, wydajność u- 
żytkowa przypuszczaln e nie wy­
nosi więcej, niż 10’/o. Przeprowa­
dza się więc badania, tyczące m. 

, in. możliwości wykorzystań a 
c n oraz wyrabiania dykty z 
tunków drzew dotychczas 
używanych.

tro- 
ga- 
nie

ŻYWNOŚĆ
r\ział konserwowania j transpor" 
L'tu żywności ma do rozwiąza­

nia wiele problemów w związku z 
konserwowaniem mięsa, owoców, 
jajek j ryb. Zmniejszono już straty 
jśliwek, jabłek, gruszek i pomarańcz. 
Badanie dojrzewania bananów 
przyczyniły się do rozwoju handlu 
.bananami w Zachodniej Australii. 
(Eksport mięsa australijskiego nie 
ponosi obecnie prawie żadnych 
strat, umiejętny ubój bydła, chło­
dzenie i przechowywanie mrożo­
nego mięsa gwarantują transport 

<w doskonałym stanie, nawet jeżeli 
podróż trwa aż do 60 dni. Obecnie 
dział pracuje nad kwestiami, zwią­
zanymi z „szybkim mrożeniem" 
owoców i jarzyn, nie tylko z pun­
ktu widzenia techniki zamrażania, 
ale również w związku z koniecz­
nością hodowania najodpowied­
niejszych gatunków, o ile „szyb­
kie mrożenie" ma dać możliwie 
najlepsze wyniki.

Dział rybołówstwa bada wszyst_ 
kie tereny, używając do tego Celu 
samolotów, statków i łódek. Ba­
danie z powietrza może się znacz­
nie przyczynić do sprawności flo­
tylli rybackich, których technikę 
obecnie znacznie udoskonalono. 
Dział ten podczas wojny umożli­
wił produkcję na wielką skalę 
agar-agaru, z trawy morskiej, któ­

ry to cenny środek do r. 1939 wy. 
twarzany był wyłącznie w Japo, 
mii. Przed wojną Australia rocz­
nie importowała 386.400 litrów 
tranu — obecnie wytwarza sama 
poważną ilość oleju z wątroby re­
kina oraz witaminę A w pastyl- 
kach. Dżiał przeprowadza, ścisłą 
kontrolę rozdziału ryb morskich, 
tuńczyka, sardeli, makreli i szpro­
tów; wynikną stąd niewątpliwa 
korzyści handlowe. Innym polem 
pracy działu jest rozwój hodowli 
ostryg, homarów itp.

FIZYKA, CHEMIA

Dział metrologiczny miał pod­
czas wojny ważne zadania. 
Tak np. dyrekcja kontroli narzędzi 

i miar powierzyła mu zbadanie 
metody wyrobu noniuszów. Pro­
blem ten, wymagający ogromnie 
dokładnej pracy, rozwiązano bar­
dzo skutecznie i udało się zaspo­
koić popyt fabryk amunicji na ten 
przyrząd. Dział popierał również 
wyrób przyrządów do mierżenia 
skoków gwintu, mikrometrów, 
warsztatowych projektorów i spe­
cjalnych przyrządów mierniczych, 
niedostępnych podczas wojny z za­
granicy. Wszystko to wyrabiano 
na podstawie rysunków, dostar­
czonych przez dział metrologiczny, 

Dział fizykalny przychodził z po- 
mocą w sprawie potrzebnych w fa­
brykach amunicji przyrządów do 
mierzenia ciepłoty. W laborato­
riach temperatur niskich rozwią­
zano kilka zagadnień, które po­
wstały przy suszeniu plazmy krwi. 
Wykonano w dziale fizykalnym 
telefotometr, potrzebny w związku 
z maskowaniem, badano całe szkło 
optyczne, wyrabiane w Australii, 
nadzorowano produkcję ekwipun­
ku optycznego, np. morskich tele­
skopów artyleryjskich, luster dla 
reflektorów i heliografów. Dział 
był centralą badań nad rozwojem 
przyrządów, ułatwiających widocz­
ność w nocy. Wykonano specjal­
ny rodzaj okularu, który usunął 
niebezpieczeństwo „zaćmienia", 
(rodzaj chronicznej choroby siat­
kówki, powstającej wskutek sku­
pionego naświetlenia słonecznego) 
u obserwatorów lotniczych.

W dziale elektrotechnicznym 
przeprowadzono badania nad od- 
magnetyzowaniem dla marynarki. 
Dział ten udzielał również rad 
armii w sprawie projektowania 
sprzętu elektrycznego, uodpornio­
nego na działanie klimatu tropi­
kalnego.

Dzmł Żeglugi Powietrznej prze­
prowadził ważne badania dla 
RAFu. Gra on też wielką rolę 
w związku z obecnym rozwojem 
systemów rakietowych na terenie 
Australii.

Dział chemii przemysłowej gor­
liwie zajmuje ®ię sprawami, zwią­
zanymi z produkcją wełny. Che­
mik musi uodpornić materiał na 
kurczenie, na mole, mięcie tsię, 
wyświecenie. Mu6i umieć nadać 
mu błysk lub kolor matowy, musi 
nauczyć się farbować lepiej j ta­
niej i musi uważać wełnę za 
czynnik zasadniczy, z którego mo­
żna wykonać wiele więcej cen­
nych produktów. Musi zbadać spo­
soby wyzyskania tłuszczu wełny, 
wykonywać chemikalia i lekar­
stwa z jej wielu składników 
z których kilku jeszcze nie zba­
dano.

Dział chemii przemysłowej zaj­
muje się ważnymi sprawami, któ­
re powstają w związku z wyko­
rzystaniem minerałów australij­
skich. W dziale tym wykryto pro­
ces, mocą którego można otrzy­
mać nawozy potasowe z ałunu; 
wynaleziono też nowy sposób re­
generowania związków chromo­
wych. Obecnie przeprowadza się 
badania w związku z eksploatacją 
litu i berylu. W związku z rozsze­
rzaniem się zakresu działalności 
działów badawczych, powstał pro­
jekt stworzenia przemysłu chemi 
organicznej w Australii.

i
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ILOŚĆ 
HYO-

OWCA.
BADANIA GLEBY, CZYNNY 
1927, PROWADZI SWE PRA- 
ROŻNYCH CZĘŚCIACH AU-

AUSTRALIJSKA RADA BADAŃ
2.

1. AUSTRALIJSKA RADA BADAN NA­
UKOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH W 
SYDNEY. PRÓBA TARCIA NA WAL­
CU Z DYKTY W DZIALE PRZEMY 
SŁU DRZEWNEGO.
MASZYNA DO MIERZENIA GWIN 
TÓW W DZIALE METROŁOGICZ 
NYM.

3. SUSZONE LIŚCIE DRZEWA AUSTRA 
ŁIJSKIEGO „DUBOISIA" MIELE SIĘ 
W MŁYNKU „WYLEY” NA PRO­
SZEK PRZED PODDANIEM ICH DZIA­
ŁANIU CHEMICZNEMU. W LIŚCIACH 
TYCH ODKRYTO ZNACZNĄ 
ALKALOIDÓW, MIANOWICIE 
SEINY I ATROPINY.
W DZIALE BIOCHEMII 
WIENIA ZNAJDUJĄ SIĘ 
NALONE KALORYMETRY, 
MOCĄ KTÓRYCH USTALA 
ENERGII, KTÓREJ POTRZEBUJE DO 
ŻYCIA
DZIAŁ 
OD R. 
CE W 
STRALII; MA OBECNIE W EWIDEN­
CJI 1.600.000 ha DOKŁADNIE OPRA­
COWANYCH.

». APARAT HAULTONA („INFRASI- 
ZER") SŁUŻY DO SORTOWANIA 
DROBNO ZMIELONEJ RUDY. PRÓB- 
KĘ WSYPUJE SIĘ DO NAJMNIEJ. 
SZEGO CYLINDRA, GDZIE DZIAŁA 
NA NIĄ SPRĘŻONE POWIETRZE.

7. PRÓBA ZARAŻENIA GLEBY PASO­
ŻYTEM NISZCZĄCYM PSZENICĘ, 
„OPHIOBOLUS GRAMINIS".

». SKRZYDŁO WYKONANEGO W AU- 
STRALH SAMOLOTU MOSQUITO 
PODDAJE SIĘ KILKAKROTNYM PRÓ­
BOM OBCIĄŻENIA.

I
UDOSKO-
ZA PO-

SIĘ ILOŚĆ

? i

■ ■v' . źjU 1.
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OBYWATEL VERSUS PAŃSTWO

Ustawa o procesach przeciw Koro­
nie, uchwalona ostatnio, porusza 

dużo zagadnień żywo interesujących 
iprywatneao obywatela. Jedno z nich, 
dotyczące automobilistów, zostało, o- 
statnio poruszone przez konserwaty­
stę J. Hioksa.

Zgodnie z obecnym prawem w An­
gli (ale nie w Szkocji) władze pu­
bliczne są odpowiedzialne za utrzy­
mywanie szos w należytym porząd­
ku, ale z drugiej strony nikt nie ma 
prawa rościć pretensji do państwa, 
czy też władz publicznych, jeżeli 
wskutek złecjo stanu drogi poniósł 
straty lub obciążenia. Koszty, spowo­
dowane złym stanem nawierzchni, 
obciążają tylko aptomobiliste, ody 
prawo w Szkocji obciąża nimi wła­
dze publiczne. J. Hioks wskazuje' na 
anomalię, jaka panuje w tej dziedzi­
nie, bo qdv nip. automobilista w An­
glii ulegnie wypadkowi spowodowa­
nemu złym stanem drogi — to nie 
może wnieść skargi przieciiw Koronie, 
a ten sam automobilista, jeżeli prze­
kroczył granicę Szkocji o 10 m da­
lej, ma prawo skarżyć ministra dane­
go resortu.

Generalny prokurator uznał słusz­
ność tych wywodów, tłumacząc, że 
ustawa ta pochodzi jeszcze z daw­
niejszych czasów, kiedy warunki ży­
cia były inne i powinna być obec­
nie zmieniona.

Jednak zaznaczył, że celem proce­
sów koronnych nie jest reformowa­
nie głównych zasad prawa, tylko u- 
zależnienie państwa od istniejących 
ustaw w tym samym stopniu, co zwy­
kłego obywatela.

POPULARNY PRZYWÓDCA

Maurice Webb, powtórnie obrany 
przewodniczącym Partii Pracy w 

parlamencie, cieszy się wielką po­
pularnością nie tylko wśród swoich 
towarzyszy partyjnych, *ale  również 
i reszty Iżby, gdzie reprezentuje od 
czasów generalnych wyborów okręg 
Bradford.

M. Webb nie ukończył jeszcze 
czterdziestu trzech lat, jest synem 
krawca i bierze udział w polityce 
od szesnaetćob roku życia, kiedy to 
wstąpił do Partii Pracy. Mając 22 
lata, stał się partyjnym działaczem 
politycznym w Skipton, a następnie 
przez 15 lat, od 1929 r. do 1944, w 
głównym zarządzie Partii Pracy zaj­
mował stanowisko naczelnika propa­
gandy. Jego praca dziennikarska za­
wierała korespondencie do „Daiiy 
Herald", poza tym był prezesem 
dziennikarzy parlamentarnych oraz 
członkiem galerii prasowej w parla­
mencie. M. Webb znany był również 
publiczności radiowej ze swych 
przemówień w kraju i za granicą. 
W roku 1943 wydał książkę pod ty­
tułem „Przemysł w Wielkiej Bryta­
nii", a obecnie piszę życiorys Her­
berta Morrisona, z którym łączy go 
osobista znajomość od 17 lat.

BROŃ W WALCE Z ŻÓŁTA FEBRĄ
Na szóstym piętrze dużego gmachu lon­

dyńskiego, na ponurej Euston Road, pięciu 
młodych ludzi w białych kombinezonach 
pracuje nad wytwarzaniem żółtego proszku 
W budynku tym mieszczą się Wellcome La­
boratories wydziału medycyny tropikalnej 
— ważna centrala w nieustającej wojnie 
przeciwko złośliwym chorobom Azji i Afry­
ki. Proszek, który ci młodzi ludzie wytwa­
rzają, jest szczepionką — tym najważniej­
szym obrońcą człowieka przed żółtą febrą, 
plagą Afryki Itropikalnej i Centralnej i Po­
łudniowej Ameryki. <

Ażeby uodpornić się przeciw tej strasznej 
chorobie, zastrzykuje się virusa: jest to je­
den z tych tajemniczych czynników choro­
botwórczych, który, jak to uczeni wyjaśnia­
ją, jest niewidoczny dla zwykłego mikro­
skopu optycznego i należy do pogranicza 
żywej i martwej materii. Jest jednak powa­
żna różnica pomiędzy szczepionką przerw 
ospie i żółtej febrze, chociaż obie szczepion­
ki zawierają żyjące organizmy. Przeciw o- 
spie używa się bakcyla ospy krowiej. Bak­
cyl, używany w szczepionce przeciw żółtej 
febrze, jest hodowany i rozmnażany przez 
kilka lat w laboratoriach Euston Road. Czy­
ni się tam ogromne wysiłki, ażeby sztuczną 
drogą laboratoryjną wyhodować jak najwię­
cej mikrobów, gdyż są one najcenniejszą 
bronią w walce o zdrowie. Metoda, używa­
na w Wellcome Laboratories i innych labo­
ratoriach, nosi nazwę „17 D".

Historia walki z zarazkami jest częściowo 
historią Asibi, pewnego tubylca ze Złotego 
Wybrzeża. Dwadzieścia lat temu przybyła 
tam komisja anglo-amerykańska, która mia­
ła na celu badanie żółtej febry w Afryce i 
pobrała zarazek febry od chorego Asibi. 
Później nastąpiły badania w brytyjskich i 
amerykańskich laboratoriach. Pewnego dnia 
spostrzeżono w laboratorium amerykańskim 
dziwny objaw: otóż bakcyl, pobrany od A- 
sibi i Kodowany na małpach, przestał wy­
twarzać objawy choroby. Stracił całkiem 
swą siłę chorobotwórczą i uodporniał prze­
ciwko tej zarazie na długi czas. Niedawno 
brytyjski urząd kolonialny wyznaczył dla 
Asibi pensję w dowód wdzięczności za przy­
czynienie się do dobrobytu ludzkości.

TYSIĄC JAJ NA MIESIĄC
Wyhodowanie bakcyla żółtej febry trwa 

16 dni, a dalsze trzy tygodnie zajmują osta­
teczne próby, zanim szczepionka jest całko­
wicie zdatna do użytku. Dużą rolę odgrywa 
w tym procesie zwykłe kurze jajo. Co mie­
siąc dostarczają na Euston Road do Labora­
torium Wellcoma ponad 1000 jaj — prze­
ciętnie 268 jaj tygodniowo. Zwykłe jajko, 
wyhodowane na fermach w Middlesex, Kent, 
czy też Surrey, pomaga do zwalczania cho­
roby, którą przekazują jadowite moskity a- 
frykańskie i południowo amerykańskie.

Serie szczepionek są wytwarzane w labo-

ŻÓŁTA FEBRA. PRZYWIEZIONE z FERMY JAJA UMIESZCZA SIĘ W WYLĘGARNI. DO JAJA WPROWADZA 
SIĘ NASTĘPNIE ZARAZEK I PO TRZECH DNIACH DALSZEGO POBYTU W WYLĘGARNI WYJMUJE SIĘ 

SZCZEPIONY ZARODEK, KTÓRY —■ NIEZARAŻONY — BYŁ BY SIĘ ROZWINĄŁ PO OŚMIU DNIACH.

ratoriach dwa razy tygodniowo. Jajka, na­
byte w farmach czy też u inych dostawców, 
umieszcza się na 9 dni w inkubatorze o tem­
peraturze 102—103° Fahrenheita (około 38*  
Celsjusza), aby embrion wyrósł. Dziewiąte­
go dnia jeden z pracowników laboratoryj­
nych bada pod światło każde jajo, za pomo­
cą specjalnej maszyny. Jaja, nie posiadające 
zarodków, są odrzucane, a reszta jest szcze­
piona zarazkiem żółtej febry. Gdy starszy 
asystent techniczny zaczyna szczepienie jaj 
w laboratorium panuje atmosfera sali ope­
racyjnej. Asystent nakłada maskę z celofa­
nu, jako ochronę przeciw zarażeniu jaj w 
czasie szczepienia.

Szczepienie każdego jajka trwa sekundę. 
Asystent zapuszcza igłę szybkim ruchem i 
wstrzykuje 1/10 cm3 zarazka w każde jajo. 
Z tego powstała doza wystarcza dla 100 lu­
dzi. Czasami nawet udaje się wyprodukować 
200 doz z jednego jaja. Po zaszczepieniu, ja­
ja wkłada się z powrotem do inkubatora na 
3 do 4 dni i zarazek w tym czasie rozrasta 
się w embrionie. 12 lub 13 dnia wyj­
muje się embrion z jaja i miesza się z wodą. 
Mieszaniną tą napełnia się probówki i na­
stępnie obraca się je bardzo szybko w spe­
cjalnej centryfudze. Na dnie probówki osia­
da gruby osad , pozostawiając na wierzchu 
brązowy płyn — szczepionkę. W szczepion­
ce tej bada się następnie bakterie zarazków.

W TERMOSACH
Każda próba, jak do tej pory, była walką 

z czasem, ponieważ virus jest organizmem 
bardzo wrażliwym. Zanim płyn zdoła się 

przetworzyć na proszek, istnieje zawsze o- 
bawa, że zarazek może zginąć. Gdy szcze­
pionka jest już w sianie sproszkowanym, 
wtedy istnieje gwarancja, że będzie ona sku­
teczna — pod warunkiem, że przechowa się 
ją we właściwej temperaturze. Tym się tłu­
maczy fakt, że szczepionki, wysyłane z la­
boratorium, pakowane są w termosy z lo­
dem, lub też w pudełka z dwutlenkiem wę­
gla. Najwyższa temperatura, w jakiej szcze­
pionka może być przechowywana, to 4° cie­
pła . W 16 dniu procesu dojrzewania 
szczepionkę przetwarza się na proszek: u- 
mieszcza się ją w stanie płynnym w małych 
zamrożonych ampułkach i poddaje proceso­
wi wysychania.

Ale istnieje jeszcze jeden poważny pro­
blem, który trzeba rozwiązać przed wyda­
niem do użytku danej serii szczepionek-. Pro­
blemem tym jest dozowanie — ile potrzeba 
szczepionki, ażeby uchronić się od zarazka? 
Innymi 6łowy: ile zarazków zawiera jedna 
szczepionka? W tym celu przeprowadza się 
próby ze szczepionką, rozpuszczoną w kilka 
tysięcy razy większej ilości wody, aniżeli 
ilość wody, którą sama zawierała. Na pod­
stawie tych doświadczeń obliczana jest siła 
zarazków w każdej serii szczepionek.

Gotowa już do użytku szczepionka wyglą­
da jak duża, żółta pastylka, którą do szcze­
pienia rozpuszcza się w wodzie destylować 
nej. Samo szczepienie trwa tylko kilka mi­
nut, ale 90—95°/o ludzi zaszczepionych uod­
pornia się przeciw żółtej febrze na przeciąg 
czterech lat. ENID ZEITLYN

PRZEJŚCIA DLA PIESZYCH

Poseł Symonds wniósł do ministra 
transportu następujące pytanaa:

1) czy nie leży w interesie bezpie­
czeństwa publicznego, ażeby zazna­
czyć przejścia uliczne dla pieszych 
żółtymi zygzakowatymi liniami,

2)' czy ukończone są badania nad 
wynikami znaczenia przejść, koloro­
wą farbą j do jakich wniosków ba­
dania te doszły.

Min. Barnes: „Badania nad uży­
ciem kolorowych powierzchni przy 
przejściach dla pieszych prowadzo­
ne są przez urząd badania dróg i 
proponuję, ażeby wstrzymać się z 
powzięciem jakiejkolwiek decyzji 
przed ukończeniem tych badań".

PHYLLIS BOTTOME

TELEWIZJA W KINOTEATRACH 
LONDYŃSKICH

Zgodnie z oświadczeniem J. Ar­
thura Ranka, 6ystem telewizyjny 

zostanie wprowadzony do kin lon­
dyńskich jeszcze tei jesieni.

J. Arthur Rank, który jest dyre­
ktorem największego angielskiego 
zrzeszenia filmowego, oświadczył, 
że telewizję zapoczątkuje pięć lub 
6ześć kinoteatrów w zachodniej 
dzielnicy Londynu.

Telewizja ekranowa w Zjednoczo­
nym Królestwie jest subsydiowana 
przez zrzeszenie filmowe Ranka, któ­
re kontynuuje dzieło zmarłego J. L. 
Bairda, słynnego brytyjskiego pio­
niera telewizji.

Doświadczenia nad telewizją ekra­
nową systemu Bairda, prowadzone 
były w Anglii jeszcze przed wojną.

Jane Everest skończyła przeglądać 
książkę swego przeciwnika z we­
stchnieniem ulgi. Spojrzała na zega­
rek; zbliżała się północ; o tej porze 
czekał ją ostatni obchód szpitala dl,a 
umysłowo chorych przed położeniem 
się do łóżka. Była jeszcze w służbie. 
Poważała swego przeciwnika jako 
neurologa, ale była przekonana, że 
jako psycholog zasklepił się on nie­
potrzebnie w ciasnej skorupie mate­
rializmu. Myślał, że choroby lub nie­
doskonałości organiczne czynią z lu­
dzi to, czym są i pozostawiają ich 
poza wszelką potrzebą poprawy 
i poza odpowiedzialnością za klęskę. 
Nie zdawał sobie sprawy z twórczej 
władzy istoty ludzkiej nad własnymi 
ułomnymi organami.

„Nie przypuszczam" — myślała 
Jane — „aby nasi pacjenci zamykali 
się w całości w swym obłędzie. Je­
śli potrafi się tylko dotrzeć do nich, 
można zawsze odwołać się do cze­
goś, co istnieje w nich poza choro­
bą! W istocie nie 6ą oni skazani na 
tak beznadziejne odosobnienie, jak 
tamten 6ądzi. Dla każdego z nich | słuch ująć. Cisza była tak zupełna,
istnieje droga ratunku, a cała rzecz Ij^ każdej innej nocy, ale Jane wy- 
polega na tym, aby obudzić w nich dało 6ię, że posiada ona jakąś dzi- 
wolę wejścia na nią!"

Z jedne j strony pomieszczeń le-1 gdyby jakiś ucisk. .To było tak

karskich, gdzie Jane miała 6wój wła­
sny gabinet i sypialnię, były sale pa­
cjentów mężczyzn, z drugiej zaś 6ale 
kobiet. Pomiędzy szpitalem, a pomi- 
szczeniami lekarzy drzwi pozostawia­
no zawsze na noc otwarte, częściowo 
dlatego, by uniknąć wszelkiej zwło­
ki w dotarciu na salę w razie ja­
kichś niespodziewanych wezwań.

Ale Jane nie spodziewała się ża- 
dnyćh wezwań. Siostra dyżurująca 
w nocy, Job, była szczególnie spra­
wną kobietą, zdolną poradzić sobie 
w każdej zwykłej, mogącej się nada­
rzyć okoliczności. Wielkie, zmącone 
morze obłąkanych umysłów spoczy­
wało teraz. Dwie asystentki Jane 
wyszły; miały dziś nocne przepustki. 
Superintendent znajdował 6ię ljez 
wątpienia tam, gdzie powinien być, 
to znaczy uśpiony we własnym 
łóżku.

Wszystkie wielkie budynki szpitali 
zalegała głęboka cisza. Jane wzięła 
książkę, mając zamiar poczytać, ale 
kiedy otwarła ją, przekonała się, że 
czytać nie może. Siedziała cicho, na-

Iwną właciwość, że wywiera ja’J 
gdvbv iakiś ucisk. .To bvło tak

jakby milczenie samo domagało 6ię, 
aby się w nie wsłuchiwać.

Jane pomyślała 6obie z odcieniem 
pogardy, że musi już być naprawdę 
bardzo zmęczona, 6koTo poddaje 6ię 
obawom. Tylko laicy wyobrażają so­
bie jakieś niebezpieczeństwa w do­
mach wariatów. Lekarze i ich per­

sonel są od tego, aby nie było żad­
nych niebezpiecznych wypadków.

Jane zamknęła okno z powodu 
mgły; nic nie poruszało 6ię na dwo­
rze, ani wewnątrz obszernego gabi­
netu. Od czasu do czasu osuwał się 
tylko z chrzęstem przepalony węgie­
lek na kominku.

Przyjemnie było by — myślała Ja­
ne — mieć psa w tym pokoju. Nie 
miała go jednak. Nawet kota przy­

jemnie było by mieć. Każda istota 
umiejąca zachować spokój i wydają­
ca jakieś dźwięki była by mile wi­
dziana tej nocy.

Jane przypomniała 6*obie,  że nie 
powinna nasłuchiwać, ponieważ sam 
fakt natężenia wszystkich zmysłów 
w jednym kierunku wyczerpuje ner­
wy. Powinna okurzyć książki na 
półce, przyszyć urwany guzik, zrobić 
cokolwiek, aby wnieść nieco ruchu 
w to ciężkie jezioro ciszy.

Od 6trony drzwi coś poruszyło się, 
coś jakby szczęknęło nieznacznie 
tak, że Jane skierowała tam swe 
spojrzenie. Zniecierpliwiła się. To 
właśnie była jedna z tych mistyfika­
cji, które sami przed sobą inscenizo­
wali jej pacjenci- Wyobrażali sobie 
na przykład, że klamka drzwi się po­
rusza, podczas gdy nie było nikogo 
kto mógł by ją nacisnąć. W tej chwili 
jednak różnica polegała na tym, że 
gdy pacjenci Jane wyobrażali 6obie 
tylko, iż klamki poruszają się, ta 
właśnie klamka poruszała się na­
prawdę. \

Drzwi otwierały się bardzo powoli 
i ostrożnie, pozostawiając Jane do­
syć czasu, aby pomyśleć najpierw 
że to wiatr, potem, że to jednak nie 
wiatr, a wreszcie, że w każdym ra­
zie nie jest to nic takiego, czym na 
leżało by 6ię przejmować. Uchyliw­
szy się na jakieś 6ześć cali, drzw 
zatrzymały się, jak gdyby osoba znaj­
dująca 6ię poza nimi pragnęła dy 
skrętnie zbadać, kto jest w pokoju.
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PROBLEM KRÓTKIEGO WZROKU
Dawno temu, gdy byłem jeszcze studentem, 

przypominam 6obie jak pierwszy raz wyją­
łem z głowy owcy oko j zacząłem jego sekcję. 
Gdy z wielką trudnością zdołałem przeciąć je na 
pół za pomocą pary silnych nożyczek, byłem o- 
gromnie zdziwiony rezultatem, ponieważ na je­
dnym końcu, zaraz za rogówką (która jest jak 
gdyby oknem, przez które światło przenika do 
oka) była soczewka, na drugim zaś końca, 
szczelnie przylegając do ciemnego wnętrza gał­
ki ocznej, znajdowała 6ię delikatna biała mem­
brana, którą moi profesorowie określili mi jako 
siatkówkę — tę czarodziejską strukturę, od któ­
rej zależy widzenie. Myślałem, że będzie ona 
gruba i silna, ale Okazało się, że łatwiej ulega 
zniszczeniu aniżeli cienka przeźroczysta błona, 
którą pokryte jest wnętrze kurzego jaja. Wnę­
trze gałki ocznej pomiędzy soczewką i siatków­
ką wypełnione było bezbarwną galaretowatą ma­
są, podobną do białka kurzego w surowym sta­
nie.

W czasie rozwoju oka w embrionie, sama so­
czewka rośnie w dużo większym stopniu, aniżeli 
gałka oczna. Rezultatem tego jest, że przy uro­
dzeniu, soczewka jest takiej wielkości, jak u lu­
dzi dorosłych, a tylko gałka oczna jest mniejsza, 
aniżeli w późniejszym wieku. Dlatego też oko 
dziecka przypomina nieco aparat fotograficzny, 
którego soczewka należy do znacznie większego 
aparatu. Powoduje to, że ,.urządzenie", dzięki 
któremu oko dostosowuje się do ostrego wi­
dzenia bliskich przedmiotów, dziecko stosuje 
częściowo do ostrego widzenia przedmiotów dal­
szych, czego nie czynią luidzie dorośli. Wypadek 
ten zwiemy „dalekowzrocznością". Określenie 
„dalekowzroczność" nie oznacza, tak jak się to 
czasami przypuszcza, że daleki wzrok jest lepszy 
od normalnego.

Tak, jak to już powiedziałem, dalekowzrocz­
ność jest normalnym etanem w dzieciństwie. Gał­
ka oczna powiększa 6ię aż do dwudziestego'lub 
dwudziestego piątego roku życia. W tym czasie 
powinna osiągnąć swój dojrzały rozmiar i wiel­
kość jej powinna ściśle odpowiadać wielkości 
soczewki, którą zawiera. Gdy te dwie proporcje 
ściśle się zgadzają ze sobą, wtedy maimy do czy­
nienia z t. zw. „normalnym wzrokiem".

Tyle o wzroku normalnym; ale u szeregu łudzi 
powstaje krótkowzroczność.

Istnieją na ten temat dwie rywalizujące ze 
sobą teorie, ale jak dotąd żadnej z nich nie 
można przyznać racji, ani też zarzucić nieścisło­
ści. Według jednej z tych teorii, krótkowzrocz­
ność powstaje wskutek niedożywienia, choroby 
lub zbytniego wysiłku. Ci, którzy ten pogląd 
podtrzymują, wskazują na wypadki, które zaob­
serwowano w okresie Oiężkich warunków, pod­
czas poważnej choroby (tak jak szkarlatyna, czy 
odra) 1 czasami przy dużym wysiłku fizycznym. 
Podawany jest również inny powód, a miano­
wicie forsowanie oczu w zbyt skąpym oświetle­
niu. Zwolennicy drugiej teorii uważają, że prze­
ciwnie, krótkowzroczność nie powstaje jako zja­
wisko patologiczne, ale jako rezultat normalnego 
rozwoju gałki ocznej. Wysuwają oni twierdze­
nia że chociaż większość dzieci rodzi się z da­
lekowzrocznością i z czasem gdy wyrastają, 
wzrok ich staje się normalny, to jednak pewna 
ich jlość przychodzi na świat z normalnym wzro­
kiem, ale ponieważ z wiekiem gałka oczna 
wydłuża się, stają się one krótkowzroczne. Wy­
znawcy tego poglądu nie zaprzeczają, że ciężkie

Na moment ogarnęła Jane pani-1 
ka; jej czoło pokryło się potem, 
krtań wyschła. Nawet gdyby próbo­
wała wyskoczyć przez okno, była 
tam tylko mgła i ciemność, w które 
mogła się rzucić. Nie było innych 
drzwi i nie było żadnej kryjówki 
Dzwonek umieszczony był po drugiej 
stronie drzwi, pod telefonem. Wtem 
tak Stao niespodziewanie jak przy­
szło, uczucie paniki opuściło ją zu­
pełnie. .Jestem odpowiedzialna za 
ten szpital" — powiedziała sobie do­
bitnie i podniósłszy biały, lniany 
płaszcz, przygotowany do nocnego 
obchodu, zarzuciła go na 6iebie 
Ubrana w niego czuła się zawsze 
pewniej. „Proszę wejść" — rzekła ła­
godnym i wesołym tonem. Do poko­
ju wsunął się ogromny, czarny 
kształt

Dopiero przed chwilą Jane oba­
wiała się, że to będzie Jerry. I istot­
nie był to Jerry. Był to Murzyn 
cierpiący na paranoię. Zamordował 
już trzy osołyy. Zabójstwo było je­
go zasadniczą reakcją na kobiety 
Jego ogromne, czarne łapy porusza­
ły się niespokojnie, jak gdyby dła­
wiąc już jakąś imaginacyjną tchawi­
cę, co było jego ulubioną metodą 
zabijania. Białka jego oczu toczyły 
się tam i sam, łyskając przerażająco, 
dyszał, jak człowiek zmęczony bie­
giem. Wszystkie jego myśli i ruchy 
podporządkowane były jednemu 
obłąkańczemu celowi. Jerry był mor­
dercą 1 przyszedł zabić.

warunki życia, choroba, za duży wysiłek fizy­
czny, a nawet i niedostateczne światło mogą 
wywołać krótkowzroczność lub powiększyć jej 
natężenie. Ale uważają oni, że to nie warunki 
wywołują ten objaw i że w większości wypad­
ków można przewidzieć kto w przyszłości będzie 
krótkowzroczny, badając oczy danego osobnika 
we wczesnym dzieciństwie.

W obecnej chwili nie wiemy jeszcze, której 
z tydh dwóch teorii przyznać rację; ale prawdo­
podobnie odpowiedzi na to pytanie będzie nam 
mógł udzielić coraz większy rozwój stosowania 
promieni Roentgena. Gdy promienie te padają na 
siatkówkę oka ludzkiego, pacjent spostrzega o- 
becność światła. Pierwszym, który to wykazał, 
był dr. Rushton z Królewskiego Kolegium Chi­
rurgicznego. Spostrzegł on, że metoda ta może 
być stosowaną przy badaniu oka i że za jej po­
mocą można dokładnie' określić rozmiary gałki 
ocznej u żywego osobnika.

Metody tej używają obecnie w Anglii prof. 
Sorsby i dr. O'Connor, a w Szwajcarii profesoro- 
wie Goldmann i Hagen. Dzięki modyfikacji za­
stosowania promieni Roentgena, szwajcarscy 
profesorowie nie tylko uzyskali dane co do wiel­
kości gałki ocznej, ale i co do długości ognisko­
wej. i

Sposób ten umożliwia określenie w przeciągu 
kilku minut tych dwóch bardzo ważnych czyn­
ników dotyczących oka.

Teraz kilka Błów o rozwoju oka dziecka w sta. 
nie embrionalnym, ponieważ odgrywa to bardzo 
ważną rolę w kształtowaniu 6ię wzroku.

Rozwój oka zaczyna się od dwóch maleńkich 
jakby narośli wyrastających z centrum nerwo­
wego, z którego tworzy się cały system nerwo­
wy człowieka, U zwierząt, takich jak kury czy 
króliki, które mają oczy rozmieszczone po dwóch 
stronach głowy,' narośle te wyrastają na ze­
wnątrz, w przeciwnym. sobie kierunku, u czło­
wieka natomiast rozwijają 6dę one w przód jedno 
ku drugiemu. W pewnym okresie oczy się łączą, 
a później w miarę rozwoju, znów się rozdziela­
ją i zbliżają się do zewnętrznej powłoki embrio- 
nu. Gdy to następuje, każde z nich przybiera 
kształt kieliszka, powiedzmy — osady żołędzia. 
Na zewnętrznej ściance, na wprost tego wgłębię, 
nia tworzy się również maleńka narośl, która 
rośnie w jego kierunku. Narośl ta przybiera pe­
wnego dnia formę soczewki. Wgłębienie przykry, 
wa tę narośl ze wszystkich stron, za wyjątkiem 
małej szczeliny, przez którą będą mogły się prze­
dostać do wnętrza arterie i żyły. Zarodek so­
czewki gwałtownie rośnie, jak również i inne 
komórki, wewnątrz, z których powstanie masa 
szklista. Z komórek tych powstaje również tę­
czówka oraz inne ważne narządy, jak wiązania 
soczewki i mięśnie oka. Wzrost gałki ocznej 
następuje w bardzo szybkim tempie i staje się 
dużo wolniejszy dopiero na trzy miesiące przed 
urodzeniem.

Tak w skrócie wygląda rozwój oka. A teraz, 
jaki jest tego rezultat? Otóż jeżeli gałka oczna 
jest, powiedzmy, o l°/o za długa, obiekty od­
dalone więcej, niż o 1 metr będą widziane nie 
ostro. Z drugiej strony, jeżeli gałka oczna jest 
o l°/o za krótka, odpowiednio wzrasta daleko­
wzroczność i oko musi się specjalnie przystoso­
wać, ażeby widzieć ostro obiekty dalej położone, 
co powoduje mniejszą, niż normalnie zdolność 
dostrzegania przedmiotów bliskich.

Gałka oczna ma w przybliżeniu 2.54 cm długo­

Poprzez szerokość pokoju Jane 
przyglądała się potężnej, rozchwianej 
postaci tej ludzkiej małpy, starając 
się obliczyć swoje szanse. Wiedziała 
że są one niezmiernie małe. „Jeśli 
mam umrzeć" — pomyślała 6obie — 
„mogę przynajmniej próbować . zrozu­
mieć coś z tego przecjtem".

„O co chodzi, Jerry?" — 6pytała 
głośno, patrząc na intruza śmiało

i bez wrogości. „Czy nie usiadłbyś 
w tym wygodnym fotelu, o tutaj 
i nie opowiedział mi wszystkiego?"

Jerry wstrzymał się w swym 
chwiejnym pochodzie. Jego wytrze­
szczone i ruchliwe oczy skiełzły 
w bok, umknęły przed spojrzeniem 
Jane. Rozglądał się dokoła niepew­
nie, obmacywał wzrokiem kruche 
przedmioty gabinetu, jak gdyby za­
stanawiając się, co najpierw zmiaż­
dżyć, Jane mogła niemal widzieć je­

go myśli, przesuwające się poza 
szerokim, zmarszczonym czołem. Nie 
miał wolności wyboru. Pchała go na­
przód ślepa żądza niszczenia, ale za­
nim jeszcze zaczął niszczyć, istniał 
wąziutki margines bezpieczeństwa.

2yły na skroniach Murzyna na- 
brzrniały, jak czarne sznury, palce 
przebierały i zaciskały się, jakby 
czuły już kształty przedmiotów, któ­
re za chwilę zaczną gnieść i rozry­
wać.

Zdawał 6ię jednak rozumieć co 
Jane powiedziała do niego, poczła­
pał bowiem w stronę fotelu i zapadł się 
weń. Jego wielkie, płaskie stopy by­
ły bose. Miał na 6obie tylko flane­
lową piżamę, w której uciekł. Była 
rozchełstana pod szyją, ukazując mu­
skularną, włochatą pierś.

„Teraz powiedz mi, o co chodzi?" 
— powtórzyła Jane zachęcająco. Do­
bierała 6łowa z rozwagą, wymawia­
jąc je powoli i czyniąc między nimi 
małe przerwy. Było to częściowo 
wynikiem osłabienia spowodowanego 
strachem, któTy starała 6ię w sobie 
zdusić, częściowo zaś chęcią prze- 
niknęcia poprzez wzburzenie furii 
Jerryego do świadomości wielkiego 
prostego negra, którego traktowała 
zawsze jako swego przyjaciela.

Musiał ją usłyszeć, inaczej nie 
usiadł by w fotelu. Coś narzucało 6ię 
już jego myśli, wybijało się ponad 
jedyny, ponury cel. Jane nie zmieni­
ła jego zamiaru, ale udało jej się 
chwilowo złagodzić psychozę nacisku

ści, tak, że 1% stanowić będzie około 0.254 cm. 
Większość ludzi posiada normalny .wzrok, a tyl­
ko niewiele osób cierpi na krótkowzroczność lub 
też dalekowzroczność. Możemy podziwiać, z ja­
ką niesłychaną precyzją odbywa się proces roz­
woju oka.

Bardzo ważnym procesem jest wzrost tych 
dwóch małych narośli, o których już poprzednio 
wspomniałem, od centralnego systemu nerwowe­
go w kierunku zewnętrznej ścianki embrionu. 
Gdyby jedna z nich była umieszczona zaledwie 
o 0,254 cm, poniżej poziomu drugiej, to ostate­
cznym wynikiem było by widoczne zniekształce­
nie twarzy.

Ta historia rozwoju oka może niejednemu 
z nas nasunąć wiele pytań; jak np.: „Co kieruje 
czynnością komórek, które tworzą te małe naro­
śle? — Co powoduje, że w pewnym momencie 
komórki te rozwijają się, a w innym znów roz­
wój ich jest zatrzymany? Co powoduje stopień 
ich wzrostu? itd. Niestety w obecnej chiwili bar­
dzo mało o tym wiemy. Przypuszcza się że roz­
wój ich w ludzkim ciele jest kierowany przez 
t. zw. „organizatory", składniki chemiczne, któ­
re znajdują się w zapłodnionym jaju. Na przy­
kład gdy się usunie pewną część żabiego jaja, 
może to mieć wpływ na rozwój kijanki, któia 
być może będzie bez jednej nogi, ponieważ dro­
gą operacyjną usunęło się część jaja, w której 
znajdowały się właśnie „organizatory" dla tej 
brakującej nogi. To samo zagadnienie powstaje, 
gdy rodzi się zdeformpwane dziecko i przypusz­
czamy, że odpowiedź jest ta sama.

Te „organizatory" nie tylko są odpowiedzial­
ne za normalne rozmiary oka, ąle również i za 
kształt rogówki i soczewki — co także jest wa­
runkiem normalnego funkcjonowania organu 
wzroku.

Obecnie pomiary oka promieniami Roentgena 
wykazują, że nawet normalne oko może m'eć 
różne długości i że 6ystem soczewkowy przy­
stosowuje się do nidh; i tak długie oczy mają 
długie soczewki, a "W oczach krótkich, soczewki 
są krótsze. Fakt ten stworzył pogląd, że zaró­
wno krótkowzroczność jak i dalekowzroczność 
6ą tylko dziełem przypadku; innymi słowy przy­
puszcza się, że „organizatory" gałki ocznej i so­
czewki nie mają skoordynowanej działalności. 
W szczęśliwym wypadku nasza gałka oczna jest 
dobrze dopasowana do soczewki, natomiast gdy 
mamy długą gałkę oczną, a krótką soczewkę — 
powstaje krótkowzroczność; gdy gałka oczna jest 
krótka, a soczewka długa — zachodzi wypadek 
dalekowzroczności.

Dużo zagadnień czeka rozwiązania — czy mo­
żemy zdobyć władzę nad „organizatorami" 
i wzmagać lub też osłabiać ich czynność? Gdy 
w czasie swego rozwoju oko osiągnie normalny 
rozmiar, czy można zahamować lub zniszczyć 
„organizatory" i w ten sposób zachować stale 
dany stan? Jeżeli pewne czynniki powodują roz­
wój krótkowzroczności, to czy można ich użyć 
dla leczenia dalekowzroczności i odwrotnie? Czy 
to przekleństwo ciążące na ludziach starszych: 
niemożność dobrego widzenia zawdzięczać trzeba 
procesowi fizjologicznemu, czy też, jak się ogól­
nie przypuszcza, spowodowane jest ono warun­
kami patologicznymi, które można leczyć lufo 
też zapobiegać im? Wszystkie te pytania, jak 
i wiele innych muszą znaleźć odpowiedź w przy­
szłości.

PROF. HAMILTON HARTRIDGF.

i pośpiechu, towarzyszącą zazwyczaj 
wszelkim umysłowym zaburzeniom

Jerry przebiegł dzikim spojrzeniem 
przestrzeń kilku metrów, dzielącą ich 
od siebie, jak gdyby próbując pod­
niecić w sobie na nowo żar obłąkań­
czej ekstazy.

„Ja chcieć was wszystkich zabici" 
— wrzasnął. — „Ja chcieć was 
wszystkich urządzić!"

„Powiedz mi najpierw co cię tak 
rozgniewało?" spytała Jane. „Jesteś 
moim przyjacielem, Jerry — i ja za­
wsze byłam twoją przyjaciółką 
wiesz doskonale, że nigdy nie zrobi­
łam ci krzywdy!"

Jerry poruszył nogami i nagle za­
czął krzyczeć, podnosząc głos coraz 
bardziej, jakby pragnął zagłuszyć 
resztki oporu we własnym umyśle 
„Może ja czarny człowiek" — ry­
czał — „na pewno ja być czarny! 
Ale czemu, do diabła, ja nie mieć fi­
liżanki herbaty, jak każdy biały' 
Czemu mnie podawać ostatni? Ja ci 
wszystko powiedzieć, doktór! Ja nie 
mieć cukru w drugiej filiżance! Ja 
tego już nie wytrzymać. Ja was 
wszystkich zabić! Wy wszyscy być 
szefy!"

Jerry przysunął się ze swym fote­
lem. Mógł teraz łatwo dosięgnąć 
drobnej, zgrabnej figurki Jane. Jego 
dzikie oczy utkwiły pożądliwie w 
pulsującej krtani młodej kobiety.

^Dokończenie nastąpi)

WIELKA BRYTANIA DOSTARCZA 
PIERWSZEGO STATKU DO CELÓW 

METEOROLOGICZNYCH

Dziś wypływa z Londynu jeden z 
okrętów Wojennych, który od 

tej chwili 6łużyć będzie celom poko­
jowym.

Jest to pierwszy ze statków w 
służbie meteorologicznej, które na 
mocy porozumienia międzynarodo­
wego kursować będą po północnym 
Atlantyku. Nosi on obecnie nazwę 
„Obserwator Pogody" i pomalowany 
jest na jaskrawo żółty kolor, spe­
cjalnie wybrany przez międzynaro­
dową służbę łącznikowo-ratowniczą. 
Dzięki temu statek będzie widziany 
wyraźnie zarówno przez lotników, 
którzy będą potrzebowali pomocy, 
jak i przez statki na morzu, które 
znajdują się w niebezpieczeństwie. 
Podwójnym jego zadaniem będzie: 
dostarczanie wiadomości meteoro­
logicznych w równych odstępach 
czasu oraz czynienie obserwacji 
wyższych stref powietrza. Statek 
ten będzie wielką pomocą w nawiga­
cji lotniczej i pełnić będzie służbę 
pomocniczo-ratofmiczą.

Brytania dostarczy 4 takie »tatki 
tak, ażeby dwa z nich mogły zawsze 
być na posterunku, a dwa w porcie. 
Jeden ze statków będzie znajdował 
się mniej więcej o 250 mii na połu­
dnie • od koła podbiegunowego, a 
drugi o 300 mil na zachód od Irlan­
dii. Pązos-tałe dwa statki oddane bę­
dą do użytku jeszcze przed grud­
niem.

Załoga ich, składająca się z 50 lu­
dzi, obejmować będzie siedmiu me­
teorologów i trzynastu radiooperato­
rów i radiotechników. Normalnie 
spędzać oni będą dwadzieścia siedem 
dni na morzu, a piętnaście w porcie.

Dziesięć narodów współdziała w 
dostarczaniu statków dla floty me­
teorologicznej, która składać się 
będzie z dwudziestu sześciu jedno­
stek. Połowa z nich przystępuje do 
6wych czynności w różnych pun­
ktach Atlantyku, podczas ody reszta 
zostanie w portach.

WYMIANA OŚWIATOWA

Duży sukces, jaki odnieśli brytyj­
scy nauczyciele w Stanach Zje­

dnoczonych, zarówno na polu nau­
czania jak i wzajemnego zbliżenia, 
spowodował drugą wymianę sił pro­
fesorskich.

Grupa stu dwudziestu sześciu na­
uczycieli wkrótce opuści Anglię, u- e 
dając się do Stanów Zjednoczonych. 
Na przyjęciu, wydanym dla nich 
przez brytyjski komitet wymiany, 
minister oświaty Georga Tomlinson 
wygłosił przemówienie, w którym 
podkreślił ważność ich roli, jako 
przedstawicieli Anglii. Opisał rów­
nież serdeczne przyjęcie, jakiego do­
znała pierwsza grupa nauczycieli i 
ogromne zapotrzebowanie na ich wy­
kłady.

Jeden z wykładowców, który przy­
był do New Jersey, wygłosił ponad 
sto odczytów, inny zaś w Colorado 
miał ach ponad pięćdziesiąt.

Minister Tomlinson. wyraził 6ię z 
wielkim uznaniem o pracy Amery­
kanów, którzy wkrótce udadzą 6ie w 
drogę powrotną po trudach naucza­
nia w Anglii. Umieli się oni dosko­
nale zastosować do warunków pracy 
w szkołach angielskich i nie skąpili 
wysiłku, wygłaszając wiele odczytów 
o Ameryce.

NOWOCZEŚNI „DON KISZOCI"

Przynęta, jaką niewątpliwie były 
odcinki odzieżowe na płaszcze i 

suknie damskie, stworzyła w Londy­
nie przed sklepami ogonki, jakich 
dotąd jeszcze nie widziano. Na Ox­
ford Street przed ieden ze 6klepów, 
w którym rozpoczęła się wyprzedaż 
letnia, ludzie zaczęli przybywać już o 
świcie. Od tei chwili aż do wpół do 
czwartej po południu sklep był o- 
blężony. W momencie największego 
nasilenia obliczano, że w ogonku 
stało 10.000 osób, a z końcem dnia, 
będący u kresu sił kierownik firmy, 
oświadczył, że przez jego 6kle<p 
przewinęło się 20.000 osób. Nie pa­
mięta on takiej ilości od czasu, kie­
dy otwarto sklep w 1939 r. i groma­
dzące sie przed nim tłumy zatamo­
wały ruch uliczny.

Chociaż sklep sprzedaje tylko o- 
dzież dla kobiet, to jednak spostrze­
żono w ogonku dużo mężczyzn, któ­
rzy przybyli, ażeby załatwić spra­
wunki swych żon. Jest to najnow­
sza, chociaż nie najprostsza i naj­
przyjemniejsza forma, w jakiej pa­
nowie obecnie mogą okazać swoją 
rycerskość.
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ERIC WHITE, Sekretarz Rady.

Brytyjska Rada Artystyczna
Artyści brytyjscy zawsze za­

zdrośnie strzegli swej niezależno­
ści — swobody pisania, grania, 
śpiewania, czy malowania w spo­
sób, jaki każdemu z nich indywi­
dualnie najbardziej odpowiada i 
podejrzliwie odnosili się do wszel­
kiej ingerencji państwa w dzie­
dzinę sztuki. Już Szekspir w 66 
sonecie, do różnorakich przykro­
ści, które mu obrzydzają życie i 
każą tęsknić do śmierci, zalicza 
„krępującą język władzę“. Nie 
znaczy to, aby stosunek między 
artystą, a tymi, którzy się nim o- 
piekują, nie miał czasem być ko­
rzystny i zaszczytny dla obu stron, 
„patronowanie" sztuce powinno 
wszakże być swobodne, nie naru­
szając nigdy niezależności wyrazu 
artysty, ani też nie zmuszając go 

NA PRAWO: RADA ARTYSTYCZNA URZĄ­
DZA KANTYNY DLA WOJSKA. NA ŚCIA­
NIE LITOGRAFIA FITTONA „PANTOMINA“

U GÓRY: ZESPÓŁ TEATRALNY „PILGRIM 
PLAYERS OF CANTERBURY" WYRUSZA 
NA OBJAZD, PODCZAS KTÓREGO WY­
STĘPUJE PRZEWAŻNIE W OSRODKĄCH 
FABRYCZNYCH, W MAŁYCH MIASTACH 

I NA WSI.

do działania wbrew swym przeko­
naniom.

Nic dziwnego zatem, że opinia 
brytyjska zawsze silnie sprzeci­
wiała się pojęciu ministerstwa 
sztuk pięknych, a umocniła ją w 
tym jeszcze ostatnio obserwacja 
niektórych państw, np. hitlerow­
skich Niemiec, gdzie kontrola rzą­
du niewątpliwie doprowadziła do 
tego, że uwielbienie dekadenckie­
go filisterstwa zabiło tam wszelkie 
zdrowe i żywotne prądy. Mimo to 
wszystko rząd brytyjski w 1946 r. 
stworzył Radę Artystyczną, upo­
sażoną ze skarbu państwa, której 
polecił pracę nad „rozwojem zna­
jomości, zrozumienia. i uprawiania 
Ii tylko sztuk pięknych", w szcze­
gólności zaś nad udostępnieniem 
ich brytyjskiemu społeczeństwu. 
Jak się to stało i w czym Rada 
Artystyczna różni się od minister­
stwa sztuki?

W grudniu 
branie kilku 
które miały 
w jaki należałoby przyjść z pomo­
cą artystom podczas drugiej woj­
ny światowej. Istniała już wów­
czas organizacja ENSA, dostarcza­
jąca rozrywki wojsku, ale wszyscy 
zgodnie sądzili, że należy również 
zatroszczyć się o społeczeństwo 
cywilne. Dzięki hojnemu popar­
ciu finansowemu, udzielonemu 
z prywatnego źródła (The Pilgrim 
Trust), stworzono w tym celu 
W styczniu 1941 r. organizację 
CEMA (Council for the Encoura­
gement of Music and the Arts), 

1939 r. zwołano ze- 
wpływowych osób, 
rozpatrzyć sposób,

której praca wkrótce wywołała 
szerokie zainteresowanie. Już 
w kwietniu CEMA zaczęła otrzy­
mywać subwencje od ministerstwa 
oświaty, a po dwóch latach, rząd 
przejął za mą całkowitą odpowie­
dzialność finansową. CEMA była 
wszakże organizacją tymczasową 
stworzoną z nagłej konieczności, 
nie miała podstaw ciągłości i trwa­
łości. Dopiero z końcem wojny 
rząd, uznając jej zasługi, posta­
nowił, że należy organizacji tej 
nadać statut królewski i pod na­
zwą: Rada Artystyczna W. Bryta­
nii przyznać jej stały fundusz ze 
skarbu państwa.

Grono Rady jest szczupłe, a 'ilość 
członków, wyznaczonych przez 
kanclerza skarbu w porozumieniu 
z ministrem oświaty i z sekreta­

rzem stanu dla Szkocji, nie prze­
kracza 16. Wybiera się ich na 
podstawie zalet osobistych i do­
świadczenia; wszyscy pracują bez­
płatnie. Wydatki Rady, po ustale­
niu jej dochodów ze Skarbem na 
podstawie starannie zestawionych 
obliczeń, nie podlegają już kontro, 
li, byle nie naruszały ducha i lite­
ry statutu. Na pytania, dotyczące 
działalności Rady, odpowiada 
w Izbie Gmin kanclerz Skarbu.

Sumy pieniężne, przydzielone 
najpierw CEMA, a następnie Ra­
dzie Artystycznej, nie 6ą nigdy 
bardzo znaczne — subwencja na 
bieżący rok 1947/8 wynosi 390 tys. 
funtów. Opiece Rady podlegają 
wprawdzie .wszystkie Sztuki Pię­

kne, ale działalność swą ogranicza 
ona do muzyki, opery, baletu, tea­
tru, malarstwa i rzeźby. W pracy 
dopomagają jej trzy ciała dorad­
cze, złożone z rzeczoznawców 
w dziedzinie muzyki, teatru i sztuk 
plastycznych; działalność jej jest 
zdecentralizowana i korzysta z u- 
sług komisyj szkockich i walij­
skich oraz 11 biur regionalnych

Praca Rady rozwija się w dwóch 
wyraźnych kierunkach: 1) popie­
ranie niektórych istniejących już 
przedsięwzięć i organizacyj arty­
stycznych, działających według 
niezależnego, choć aprobowanego 
programu; 2) stwarzanie pewnych 
placówek, które bez inicjatywy 
Rady wcale by nie istniały.

W pierwszym wypadku Rada 
jest gotowa do współpracy z nie' 
którymi orkiestrami oraz zespoła-
mi operowymi, baletowymi i tea­
tralnymi, jeśli aprobuje cele i me­
tody pracy tychże. Dla uzyskania 
poparcia przez Radę, zespoły te 
muszą być zorganizowane w to­
warzystwa, nće pracujące dla zy­
sku, albo w jednostki, zależne od 
„trustów charytatywnych". Za­
strzeżenia te wprowadzono, aby 
nie dopuścić, żeby zyski z tych 
przedsięwzięć trafiały do prywat­
nych kieszeni, ale by zawsze wra­
cały do danej organizacji i mogły 
być wykorzystane dla dalszej te­
go rodzaju działalności.

Z więzi, łączącej Radę Arty­
styczną ze współpracującymi z nią 
organizacjami, wynika pełne po­
rozumienie co do spraw bieżących 
i przyszłych planów oraz pewna 
ograniczona pomoc finansowa 
i inna ze strony Rady, która 
wszakże» nie rozciąga żadnej kon­
troli nad artystycznymi zamierze­
niami współpracujących organiza­
cyj. Jeżeli zamierzenia te są 
sprzeczne z poglądami Rady, prze­
rywa się w razie potrzeby współ­
pracę z danym zespołem; może on 
działać dalej, niezależnie od Ra­
dy, która nie ma i nie chce mieć 
żadnego monopolu na rynku roz­
rywkowym.

Z Radą .współpracuje obecnie 5

orkiestr symfonicznych, których 
członkowie 6ą na stałe zakontrak­
towani, mianowicie filharmonia 
londyńska, orkiestra miejska w 
Birmingham, manchesterska „Hal­
le", filharmonia'' Liverpool i „Or­
kiestry Szkockie" oraz szereg ze­
społów smyczkowych i kameral­
nych. Z towarzystw teatralnych 
współpracują: Opera Covent
Garden, Balet Sadler's Wells, teatr 
„Old Vic" i liczne prowincjonalne 
teatry objazdowe. W tej chwili 
np. współpracuje z Radą 36 ze­
społów teatralnych.

Rada Artystyczna, podobnie jak 
jej poprzedniczka „CEMA", trzy­
ma się zasady, by zawsze w miarę 
możności działać za pośrednictwem 
istniejących organizacyj. W razie 
braku takowych nadanym terenie 
Rada czasami sama organizuje 
i wykonuje niektóre imprezy arty­
styczne,

Tak np. podczas wojny CEMA 
organizowało koncerty dla ludno­
ści ewakuowanej z miast, dla ro­
botników we fabrykach, dla ofiar 
nalotów bombowych, zebranych 
w tymczasowych ośrodkach odpo­
czynkowych. Wszystkie te kon­
certy cieszyły się wielką popular­
nością. Zbombardowani odkrywali 
w muzyce lekarstwo na nerwy, ro­
botnicy nauczyli się znać i cenić 
dobrze wykonane, wartościowe 
utwory. Mieszkańcy zapadłych 
wiosek używali na koncertach, do. 
cierających do najdalszych odlu­
dzi.

Po zakończeniu wojny zaprze­
stano wprawdzie urządzać imprezy 
nadzwyczajne, ale zainteresowanie 
muzyką nie zamarło, przeciwnie 
powstała znaczna ilość lokalnych 
klubów muzycznych na prowincji. 
Rada Artystyczna wspomaga te 
kluby wskazówkami, dotyczącymi 
programów, wyboru artystów oraz 
daje im gwarancję na wypadek 
strat finansowych. Rada nadal u- 
rządza pewną ilość koncertów 
„pionierskich“ na całym obszarze 
kraju, celem pobudzenia głodu mu*  
zycznego i ożywienia inicjatywy 
w kierunku organizowania samo­
dzielnych klubów koncertowych.

Podobnie rozwijała się podczas 
wojny praca teatralna. Urządzano 
przedstawienia dla ośrodków prze­
mysłowych w różnych okolicach 
Wszystkie osiedla robotnicze wy­
posażono w pierwszorzędne sceny, 
na których występowały regular­
nie zespoły, rozsyłane po kraju 
przez CEMA. Do zespołów tych 
należeli często najlepsi aktorzy 
i reżyserzy brytyjscy; dobierano 
różnorodny repertuar, z którego 
„Hedda Gabler" Ibsena i „Noc 
Trzech Króli" Szekspira okazały 
się najbardziej popularnymi.

Po zaprzestaniu wojny, zaprze­
stano tego rodzaju objazdów tea­
tralnych, Rada Artystyczna wszak­
że zdaje sobie nadal sprawę z ko­
nieczności popierania teatru na

Dwaj miniaturzyści
W muzeum Wiktorii i Alberta 

w Londynie odbyła się ostatnio 
wystawa prac dwóch wybitnych 
mi maturzystów, Nicholasa Hilliar. 
da i Isaaca Olivera, którzy malo­
wali w Anglii w XVI i z począt­
kiem XVII wieku.

Wystawa otwarta została dla u- 
ćzczenia czterechsetlecia urodzin 
Hilliarda. Hilliard, który żył od 
1547 do 1619 roku, był synem zło­
tnika z Exeter. Wyuczony rzemio­
sła złotniczego, już w trzynastym 
roku życia zabrał się do malowa­
nia miniatur.

Zapał artysty do oddawania an­
gielskiego „6tylu" osób portreto­
wanych widoczny w każdym z je­
go dzieł, czyni z niego wielkiego 
malarza narodowego, podczas gdy 
wielka dbałość o szczegóły takie, 
jak biżuteria w ozdobach strojów, 
daje świadectwo jego wczesnemu 
wyszkoleniu złotniczemu.

Data urodzenia Isaaca Olivera 

prowincji. W tym celu wpływa 
przede wszystkim na poprawę wa­
runków pracy w teatrzykach pro­
wincjonalnych, usuwając niepew­
ność finansową, która tak często 
jest przyczyną niedociągnięć 
aktorskich. Rada organizuje rów­
nież zespoły regionalne, występu­
jące w tych miejscowościach, 
w których warunki uniemożliwia­
ją rozkwit samodzielnego życia 
teatralnego bez pomocy finanso­
wej, dostarczonej przynajmniej na 
początek. W tej chwili istnieją 
dwa takie zespoły: W Salisbury 
(Wiltshire) ■— bazą zespołu jest 
teatr, używany podczas wojny na 
przedstawienia dla wojska, oraz 
w zbombardowanym przez Niem­
ców Coventry.

Trzecią gałęzią pracy Rady Ar­
tystycznej jest organizowanie wy­
staw malarskich. Na początku woj 
ny zamknięto londyńskie galerie 
i zabezpieczono obrazy. Tym wię­
ksza powstała więc konieczność 
urządzania wystaw wędrownych 
dla prowincji. Brytyjski Instytut 
Kształcenia Dorosłych przyszedł 
tu w pewnej mierze z pomocą, u- 
rządzając małe wystawy obrazów 
w miastach, nie posiadających 
własnej galerii. Ponieważ akcja ta 
była niewystarczająca, CEMA zai­
nicjowała powstanie specjalnej 
organizacji (podległej obecnie Ra­
dzie Artystycznej), która zajęła 
się zebraniem i pokazaniem w ró­
żnych częściach kraju szeregu 
specjalnie dobranych obrazów, re- 
produkcyj i dokumentarnych 
zdjęć fotograficznych. Wystawy 
takie umieszcza się w różnych pu­
blicznych lokalach, jak czytelnie, 
foyer teatru itp.

Znany pisarz J. B. Priestley 
w broszurze pt. „The Arts under 
Socialism" (Sztuka w ustroju so­
cjalistycznym) wyraża przekona­
nie, że znajomość i uświadomio­
na ocena sztuki jest obecnie 
w Anglii o wiele większa, niż te­
mu lat pięćdziesiąt czy sto, Pisze 
m. n. co następuje:

„Proszę przejrzeć miesięczny 
biuletyn Rady Artystycznej, w ktq 
rym strona za stroną zapełniona 
jest sprawozdaniami z każdej gru­
py hrabstw: 6etki koncertów; tea­
try objazdowe występują wzdłuż 
i wszerz kraju; wystawy obrazów 
i rysunków docierają wszędzie. 
A proszę wziąć pod uwagę, że to 
wszystko jest działalnością cał­
kiem nową,- dodajcie do tego to, 
co trwa nieprzerwanie od czasów 
przedwojennych; dodajcie jeszcze 
wykłady, kursy i inne imprezy 
oświatowe. Reasumując to wszyst­
ko myślę, że każdy podzieli mo­
je przekonanie, że chociaż nasze 
społeczeństwo może nie zna i nie 
rozumie tyle dzieł sztuki ile po­
winno, ale niewątpliwie liczba 
znających i rozumiejących ją jest 
obecnie większa, niż była kiedy­
kolwiek w historii".

nie jest znana, ale przypuszcza się 
że rnusiał urodzić się około 1568 
r., umarł zaś w r. 1617. Oliwer, 
tak samo syn złotnika, uciekł z 
Francji, swego rodzinnego kraju 
do Anglii, aby uchronić się od 
prześladowań religijnych. Swej 
6ztuki nauczył się od Hilliarda, a 
z końcem XVI w. stał się jego 
najgroźniejszym rywalem. Styl je­
go jednak był odmienny od stylu 
mistrza, ponieważ Oliver trzymał 
się wzorów kontynentalnych, o- 
partych o szkołę włosko-flaman- 
dzką.

Według zdania pewnego znaw­
cy „Hilliard i Oliver osiągnęli cał­
kowitą doskonałość w zakresie 
portretu miniaturowego, łącząc 
podobieństwo rysów i harmonię 
kolorytu ze znakomitą techniką 
oraz niezawodną zdolnością prze­
kazywania różnorodnych charak« 
terów swych modeli drogą odtw^ 
rzania ich rysów.".
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WILLIAM PLOMER

WSPÓŁCZESNE PIŚMIENNICTWO ANGIELSKIE
(!) ROZKWIT CZYTELNICTWA

Drukujemy dziś pierwszy z cyklu 
czterech artykułów Plomera pod po­
wyższym tytułem-, które ukażą się w 
kolejnych numerach „Głosu Anglii".

W Niemczech i Japonii, nawet 
przed wojną, pisarze cierpieli- ucisk, 
byli prześladowani lub skazywani na 
wygnanie. Lecz w W. Brytanii, nawet 
kiedy padały bomby, robiliśmy wszy- 

f fctko możliwe, by. popierać muzykę, 
.literaturę i malarstwo; popierać sztu- 

• kę, dzięki której ludzie porozumiewa­
ją się wzajemnie mimo granic rasy, 
języka, przestrzeni i czasu.

W W. Brytanii, wojna od samego 
początku stała sie bodźcem dla sztuki. 
W każdym człowieku ukryty jest — 
czasem bardzo głęboko — poeta; je­
dnym ze skutków śmiertelnego nie- 
.bezpieczeństwa jest wydobycie tego 
ukrytego poety na powierzchnię.

W okresie wojennym ludzie o wie­
le wyżej cenią , to, co w icih przeko­
naniu jest piękne i prawdziwe. W ob­
liczu śmierci rzeczy małe, które ko­
chamy, wydają się wielkimi, a rzeczy 
i ludzie, których kochamy najwięcej, 
wydają się bardziej niż kiedy indziej 
częścią naszego istnienia. Dlatego w 

. większym niż zwykle stopniu ceni­
my dzieła, w których poeta, malarz 
lub muzyk ujmuje piękno, które roz- 

' poznaj eony prawdy, w które wierzy­
liby i przeżycia, które są udziałem 
całej ludzkości.

*
. Jednym z pierwszych, najbardziej 

widocznych i najtrwalszych skutków 
wojny w Anglii było zaciemnienie. 
Dla większości ludzi, zmęczonych 
pracą dnia, w domu, w fabryce, w 
biurze czy też w wojsku, przyjem­
ność spacerowania po zaciemnionych 
ulicach była wątpliwa, natomiast 
wszystko zachęcało do słuchania ra­
dia lub do czytania — szczególnie 
do czytania, ponieważ lektura bar­
dziej uspokaja, niż radio i ułatwia 
bardziej całkowitą ucieczkę od oto­
czenia.

W pierwszym roku wojny, zapas 
książek równał slię bez wątpienia za­
potrzebowaniu, lecz po jakimś cza­
sie zaczęto odczuwać pewne braki', 
np. brak papieru j pracowników. Dru­
kowanie nowych książek i przedruko­
wywanie starych zostało surowo o- 
gTaniczone i stało 6ię widoczne, że 
w miarę kiedy zapas malał, zapo­
trzebowanie wzrastało.

*
Ciekawe, że szczególnym zainte­

resowaniem cieszyły się powieści 
Antoniego TrOllope'a, Był to nie­
zwykle pracowity i zdolny powie- 
ściopisarz, Napisał wiele powieści b 
Anglikach swojej eipoki. Wiedział, 
jak zbudować opowiadanie o żywej 
akcji, pełne zdrowego rozsądku; po­
stacie jego i sytuacje są wiarogo- 
dne, ponieważ dobrze znał średnie i 
arystokratyczne klasy swej epoki — 
XIX stulecia. Był bardzo czytywany 
za swego życia, chociaż nikt, nie u- 
ważaj ao za naprawdę pierwszorzę­
dnego poWieściopisarza, jak Dicken- ■ 
sa, sióstr Bronte lub George Ellio­
ta. Później został raczej zapomnia­
ny, następnie dużo o nim pisano, 
lęcz wciąż jeszcze nie był poczytny. 
. Przyszła wojna i powieści Trollo- 
pę'a zaczęły dawać wielu ludziom to 
czego chcieli — interesujący, kon­
wencjonalny obraz społeczeństwa o 
ustalonych warunkach życia,, nie za­
nadto odległego w czasie by było 
obce, a jednak dość oddalonego, by 
można mu było zazdrościć spokoju, 
dobrobytu, utartych dróg i niczym 
niezakłóconych poglądów. W rezul­
tacie — z chwilą, kiedy popularność 
Trollope’a odżyła i zdobył on więk­
sze uznanie niż kiedykolwiek przed­
tem, nakłady jego powieści zostały 
wkrótce wszystkie wyczerpane, a 
egzemplarze antykwaryczne były 
rzadkie i bardzo poszukiwane.

Przytaczam to jako przykład trwa­
łości sztuki i jej niezniszczalności, w 
okresie kiedy ludzie i budynki były 
niszczone na wielką skalę. Sztuka 
jest ładem, a wojna chaosem; w cza­
sie wojny duch ludzki tęskni za ła­
dem. Poza tym — każdy w większym 
lub mniejszym stopniu podlega zor­
ganizowaniu i zalety jest wykony­
waniem nieprzyiemnvch, monoton­
nych i niebezpiecznych prac nic wiec 
dziwnego, że duch ‘ludzki tęskni za 
wolnością.

*
W czasie wojny istniała w Wiel­

kiej Brytanii cenzura wydawnictw 
informacyjnych, które mooły bv być 
Wykorzv&tane przez nieprzyjaciela. 
Nie było jednak cenzury opinii Pra­
sie pozostawiono w dalszym ciągu 
wolność krytykowania rządu a pi­
jarze mogli bronić wszystkiego te­
go, w co wierzyli.

Badając dokładnie twórczość na­
szych pisarzy i dziennikarzy przed 
samą wojną i w czasie wojny, do­
szło by się do wniosku, że przystą­
piliśmy do walki z nastawieniem 
pacyfistycznym. Z pewnością nie 
chcieliśmy wojny; zostaliśmy do 
niej zmuszeni. Nie obcięliśmy uzy­
skać przez wojnę niczego innego, 
jak tylko przetrwanie narodu. Wie­
dzieliśmy, że jeżeli przegramy, prze­
gramy wszystko, jeżeli zaś nie zo­
staniemy pokonani, stracimy wiele, 
nie zyskując niczego — z wyjątkiem 
poważania za nasze wysiłki, by po­
konać potęgi osi i obronić cywiliza­
cję.

•*

Wydanie trzeciego i czwartego to­
mu tego dzieła daje nam po raz 
pierwszy możność przyjrzenia się 
prawdziwemu obrazowi kariery wiel­
kiego wiktoriańskiego pisarza, w 
świetle jego Własnych listów, pamię- 
tpiików i,,,cł\ąraktęrystycznych szki­
ców, którymi w ciągu Całego swego 
życia miał zwyczaj ozdabiać 6wóją 
korespondencję.

Trzeci i czwarty tom dotyczą osta­
tnich jedenastu lat życia Thackeraya
i obejmują okres jego wykładów, je­
go podróży amerykańskich oraz jego 
pracy wydawniczej w Cornhill Ma- 
gazine. Dalsza część ostatniego to­
mu poświęcona jest listom nie dato­
wanym lulb o dacie nieustalonej.

W miarę upływu lat coraz więcej 
listów adresowanych jest do -córek 
pisarza. Thackeray dzieli się z nimi 
w sposób bardzo żywy spostrzeże­
niami o ludziach, których spotkał i 
wrażeniami ha temat reakcji., z ja­
ką przyjmowano jego wykłady,

W Ameryce zaprzyjaźnił się Tha­
ckeray z rodziną Baxterów i w tym 
okresie jego życia listy jego do wspo­
mnianej rodziny są — pominąwszy 
listy do córek — najciekawszym mo­
że działem jego korespondencji. Już 
bardzo wcześnie, bo około 1852 roku, 
przebija w listach niepokój pisarza 
o stan jego zdrowia. Ten właśnie nie­
pokój skłonił go do zabrania ze sobą 
do Ameryki syna jednego z przyjaciół 
w charakterze towarzysza podróży. 
Ow młody człowiek doniósł pannom 
Thackeray w dwa tygodnie po .wy­
lądowaniu, że wykłady ich ojca zdo-

Ten nieduży zarvs szkockiej historii 
społecznej, opracowany jest z go­
dnym podziwu wyczuciem charakte­
rystycznych cech materiału. Panna 
Adam Smith jest bardzo wrażliwa na 
wszelkie osobliwości życia i wyglądu 
zewnętrznego Szkotów. Jej podejście 
do tematu jest realistyczne i rzeczo­
we, zgodnie z typowym dla dwudzie­
stego wieku stylem. Zupełnie słusznie 
poświęca ona mniej uwagi postaci 
Karola Edwarda, niż społecznym na­
stępstwom rewolty Szkotów w 1745 
roku Autorka dowcipnie i przeni 
kliwie podkreśla przysłowiowy spryt 
i pomysłowość szkocką uwypuklając 
je we wszelkich dziedzinach — od 
soosobów walki i teologicznych dy­
sput począwszy, na obyczajach pija­
ckich skończywszy Gdy mowa o 
Burnsie, wspomina nawiasowo że w 
XVIII w cena whisky wynosiła szy­
linga i 8 pensów za kwartę — eheu 
fugaces! W innym miejscu wprowa­
dza Sassenachsów (tak Szkocj złośli­
wie nazywają Anglików) we współ-

Jeżeli przyjrzeć się angielskiej po­
ezji ostatnich. 10 lat, nie znajdzie się 
w niej żadnej egzaltacji w stosun­
ku do wojny. Poeci są .wazm dla 
społeczeństwa, ponieważ istotnie 
dbają o prawdę; mają swoisty spo­
sób znajdywania jej i odzwierciedla­
nia ogólnego nastroju chwili obec­
nej i bliskiej przyszłości. N:e tyło 
Ruperta Brooke‘a w tej wojnie, ani 
krzykliwych patriotycznych wierszo­
kletów, którzy by kochali się w wo­
jaczce; panował wśród poetów o- 
gólny nastrój ponurej rezygnacji, 
mocniejsza miłość zwykłego, cichego 
szczęścia pokoju.

Wśród "książek

Z papierów po Thackerayu
Listy i zapiski Williama Makepeace Thackeraya. (The 

Letters and Private Papers of William. Makepeace Thackeray). Wyd. 
Gordon Ray. (Oxford i Harvard, cena 4 tomów 6 gwinei).

Zycie wśród Szkotów
„Życie wśród Szkotów“ (Life ąmong the Scots). Janet Adam 

Sm:th. Londyn. Wyd. Collins. Cena 5 s.

Oto parę znamiennych słów, napi­
sanych w połowie wojny przez re­
daktora jednego z naszych czoło­
wych literackich czasopism.

„To, że brak nam w tej chwili pa­
triotycznej poezji, jest objawem 
zdrowym, bo gdyby było możliwe 
•przedstawić jakiś dowód na to, że' 
cywilizacja w ostatnich 20 latach po­

szła naprzód, dowodem tym był by 
zanik instynktu agresji. Ten brak a- 
gresywności jest najzdrowszym ze 
wszystkich czynników, działających 
na rzecz pokoju i pozwala mieć na­
dzieję, że świadomość tego całego 
idiotycznego, archaicznego procesu, 
jakim jest wojna z jej nudą, mordo­
wniami, niedostatkiem i powszechną 
niezdarną nieużytecznością, ogarnie 
cały świat i nakłoni ludzi do zanie­
chania jej".

Wydaje mi się, że Jo doskonała 
wypowiedź. Wojna jest idiotyczna; 
to znaczy, jest wstrętna dla ludzi 
myślącyćh; wojna jest archaiczna; 
to znaczy, jest rzeczą przestarzałą, 
prymitywną, barbarzyńską, niegodną 
człowieka cywilizowanego; jest nud­
ną, rujnującą, bezużyteczną,, dlatego, 
nie nadaje się dla łudzi twórczych, 
dla „budowniczych".

Autorem tych słów jęst Cyril 
Connolly, a miesięcznik, który wy­
daje, nazyWa się „Horizon''. W cza-

były sobie w Nowym Jorku ogromne 
powodzenie.

Najbardziej wzruszającą rzeczą w 
listach pisarza do domu są te' miej­
sca, w których wyraża swą tęsknotę 
do córek } usprawiedliwia swą nieo- 

. becność potrzebą ząbezpięczenia by­
tu zarówno im,' jak i chbrej żonie,, 
dla której Thackeray utrzymywać mu-' 
siał specjalnie osobne mieszkanie. 
Jego listy.z Ameryki zawierają nieu­
stannej wzmianki o tym, ile dolarów 
zarobił.

Pod koniec 6wego życia Thackeray 
zawarł wielką przyjaźń z wydawcą 
Georgern Smithem, który pragnąc od­
wdzięczyć się za tó uczucie zaofiaro­
wał mu redąktorstwo pisma Cómhill 
Magazine. Chociaż, jak. wiemy,. Corn­
hill Magazine zdobył sobie .pod swym 
pierwszym redaktorem wielkie powo-

Okrutna droga
Okrptna droga". (The Cruel

Wyd. Heinemann, cen.a 18 s..
Gatunek literacki.'książki podróżni-, 

cizej zależy nie tylko od ciekawych 
właściwości opisywanych, miejsc i, Od 
zdolności pisarskich autora,lale także 
od właściwego nastawienia. owego 
szkła powiększającego, którym jest 
osobowość pisarza. '.

Jako obserwator j świadomy podró. 
.żbik, który wie, jak opisywać i jak 
, fotografować to co widzi, jest Ella 
Maillant nieprześcighiona. Toteż mi- 

cześną atmosferę meczu foOtbalówe- 
go między drużynami Rangers i Cel- 
tic.

Jeśli można tej pracy coś zarzucić, 
to chyba w tych miejscach, gdzie 
mowa jest o kościele szkockim. Jak 
większość przedstawicieli j.ej poko­
lenia, panna Smith traktuje tę sprawę 
z obojętnością i chłodem. Lecz czyż 
ktoś, kto do kościoła szkockiego odno ­
si się z obojętnością i chłodem, może 
naprawdę zrozumieć Szkocję lub wy­
tłumaczyć ją innym? Pańna Adam 
Smith stara się położyć nacisk na po­
nurość i surowość prezibiteriańskiej 
dyscypliny i nie okazuje żadnej wra­
żliwości na wielkość innych aspek­
tów „Kirku". Podejście takie jest już 
dzisiaj niewątpliwie trochę vieux jeu. 
Nawet w krótkim szkicu należało 
znaleźć miejsce na wzmiankę o Skró­
conym Katechizmie,

Ilustracje, od reprodukcji rzeźb 
Oictisha po prace Mc Taggarta i 
Muirheada Bonesą są dobrane w 
sposób ciekawy i nie banalny.

sie wojny „Horizon" orał wybitna ro­
lę jako pismo literacko-krytyczne, 
nie tylko dla ludzi w kraju, lecz i 
dla tych w wojsku w dalekich kra­
jach, którzy chcieli mieć kontakt ze 
wszystkim, co. się' piszę. Cyril Con­
nolly napisał zbiór essayów i do­
skonałą autobiografię „The Unquiet 
Grave" (Niespokojny grób); oba te 
dziełka ukazują go, jako człowieka 
o bystrym umyśle, o szerokim za­
kresie wiedzy, bardzo dbałego o 
styi.

Drugim czasopismem, które miało 
duży wpływ, feet „New Writing", 
wydawany przez Johna Lehmann 
Redaktor ten, drukując artykuły pi­
sarzy o już ustalonej pozycji, starał 
się też usilnie dać pisarzom młod­
szym szanse drukowania ich dzieł. 
Pisarze ci, od których nie można 
było oczekiwać, że podczas wojny 
będą mieli czas i sposobność do pi­
sania długich książek, starali się na­
turalnie pisać nowele, wiersze, es- 
saye, reportaże itd. „New Writing" 
było pismem, na którego łamach 
wiele tych utworów pojawiło się po 
raz pierwszy.

Później powiem więcej o maga­
zynach i antologiach i o ich spe­
cjalnym znaczeniu w czasie wojny 
i po wojnie.

(„London Calling")

dzenie, okazało 6ię wkrótce, że pra­
ca redakcyjna przerasta słabnące si­
ły Thackeraya. Po- krótkim czasie 
rnusiał zdecydować się na porzucenie 
jej j całkowite poświęcenie się. pisa­
niu.

Staranne załączniki i odnośniki dr. 
Raya pełne są szczegółów, które o- 
żywiają treść książki i stanowią dla 
czytelnika wydatną pomoc. (Wśród 
owych załączników znajduje się-orze­
czenie lekarskie, stanowiące rekon­
strukcję przebiegu choroby Thacke­
raya). Dla dopełnienia tego interesu­
jącego. dzieła obiecuję się wydanie 
jeszcze jednego tomu, obejmującego 
listy pochodzące ze źródeł nietknię­
tych jeszcze dotychczas. Ciekawą rze­
czą będzie śledzić, jakie jeszcze luki 
zapełni ten materiał. . Niewątpliwie 
owe ilustrowane listy, pisane tak lek­
kim. i barwnym piórem, przyczynią 
sie znacznie do Poznania historii epo­
ki i życia wielkiego człowieka.

Way). Ella K. Maillart. Londyn.

mo zastrzeżeń Krystyny, jej towarzy­
szki podróży, historia 4 tysiące mil, 
pokrywającej wędrówki z Genewy do 
Kabulu i Peszawaru stanowi pasjonu­
jącą lekturę.

Obozując przy samochodzie, gdy 
tylko się dało, obie podróżniczki 
przewędrowały Włochy i Bałkany aż 
do Stąmbuiu, a potem przemierzyły 
statkiem niespokojne Morze Czarne do 
Trebizondy, historycznej inety dawnej 
transażjatyckiej drogi kupców jedwa­
biu. Od tej chwili obie turystki nie­
pokojone są nie tylko przez policję, 
poszukującą szpiegów i aparatów foto. 

. graficzny cih (rok jest 1939), ale także 
przez cienie Marca Poła i Dżi,ng:.s 
Chana,-—marszruta ich prowadzi bo­
wiem przez Azerbejdżan aż do Ta- 
brysu, z jego wspaniałym niebieskim 
meczetem.

Z Teheranu, choć epidemia cholery 
rozszerza się w* 1aśnie w kierunku 
wschodnim, nieposkromiona trójka 
(wliczając w to Forda), po przezwy­
ciężeniu zwykłych trudności paszpor­
towych, puszcza się wzdłuż morza 
Kaspijskiego, aby zobaczyć tysiącle­
tni pomnik Gumbah, a potem, prze­
mierzywszy odludny Khorassan popod 
„rozległym niebem pustyni" dotrzeć 
do Meshidu. Tutaj pewien policjant 
ujrzawszy cudzoziemki fotografujące 
kobietę, op akującą świeży grób, zam­
knął je w gospodzie, z której udało 
im się uciec. W szalonym pędzie 
przejechały granicę Afganistanu.

Opis ostatniej części podróży przez 
Turkiestan do Balkhu j poprzez prze­
łęcz Hindu-Kusz do Kabulu jest naj­
lepszy, może dlatego, że Ella Maillart 
woli znacznie wojowniczych i nieza­
leżnych Afgańczyków od uległych 
Persów. Zdjęcia w tej części książki 
są po prostu świetne.

Książki naukowe

Kurs handlowy dla studentów za­
granicznych. (,,A Commercial Course 
for foreign students"). C. E. Eckers­
ley i W. Kaufmann. Longmans. Opis 
głównych rysów nowoczesnego busi­
nessu angielskiego, ze szczegółowym 
przeglądem handlu hurtowego j de­
talicznego oraz form organizacyjnych 
i kierownictwa organizacji handlo­
wych, napisany specjalnie dla zagra­
nicznych studentów.

Medycyna

Dokąd zmierza medycyna: od do­
gmatu do wiedzy? („Whittier Medici- 
ne: From Dogma to Science?") Dr A, 
Fidler. Nelson. Krytyczna dyskusja o 
metodologii medycznej i apel o sta­
tystyczne opracowanie chiorób, na 
podstawie badań prowadzonych przez 
medycynę-społeczną, oraz o zastoso­
wanie techniki matematycznego pra­
wdopodobieństwa do zagadnień ludz­
kich.

Oświata i wychowanie

Wychowanie Brytyjskie. («British 
Education". H. C. Dent Longmans, 
Green, 11 ilustracji, bibliografia. H. 
C. Dent, autor licznych książek o wy­
chowaniu, daje tai jasny obraz obe­
cnego brytyjskiego systemu wycho­
wawczego i zmian mających w nim 
Wkrótce nastąpić. Omawia okoliczno, 
ści, które doprowadziły do Ustawy o 
Wychowaniu z r. 1944, dając przegląd 
różnych typów szkół, od chwili ich 
powstania i różnorodności, która by­
ła bardzo ważnym czynnikiem w roz­
woju-tak różnolitego i zawiłego spo­
łeczeństwa brytyjskiego naszych cza­
sów.

Historia

Podręcznik Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. („The United Nat ons 
Handbook"), Andrew Boyd. Pilot 
Press. Mapa. Skorowidz. Uczciwe i 
poparte faktami sprawozdanie o O.
N. Z. z wytłumaczeniem zakresu wła­
dzy i obowiązków Zgromadzenia Ge­
neralnego-. Rady Bezpieczeństwa, Ko­
misji Energii Atomowej,, Rady Gospo­
darczej j Społecznej itd. Podręcznik 
zawiera przedruk niektórych ważniej, 
szych oświadczeń, wydanych przez 
Wielką Trójkę podczas ostatniej woj­
ny oraz tekst statutu O. N. Z,

Poezja
„Poems from New Writing". John 

Lehmann. Wybór utworów spośród 
wszystkich opublikowanych w cza-, 
sopiśmie „New Writing" w ciągu 10 
lat jego istnienia.

Powieść
E. M. Forster Pocket Edition. Wy­

danie kieszonkowe powieści Forste­
ra. Liczni zwolennicy E. M. Forstera 
z radością powitają nowe wydanie 
jego dzieł przez firmę Arnold. Pier­
wsze pięć tomów, będą to następu­
jące powieści: „Howards End", „A 
room With a View" (Pokój z wido­
kiem). „Where Angels feaT to tread" 
(Kędy aniołowie nie śmieją stą­
pać), „The longest Journey" (Naj­
dłuższa podróż) i „A passage to In­
dia". Inne powieści, z „Abinger Har- 
węst" włącznie, Ukażą się nieco pó­
źniej. Nowe wydanie będzie na no­
wo drukowane czcionkami Bembo, 
format in octavo-, z płócienna oprawa 
i złoconymi brzegami.

Podróże

Cook i otwarcie Pacyfiku. „(Cook 
and the opening of the Pacific"). Ja­
mes A. Williamson. English Univer. 
sities Press. 262 str. 2 tablice koloro­
we, 8 map. Skorowidz. (Teach your­
self history Library — biblioteka sa­
mouka historii). Książka zajmuje się 
zwięźle i umiejętnie okresem historii, 
w którym kapitan James Cook od­
grywał wybitną rolę. Autor najpierw 
podaję zarys historii Pacyfiku do cza­
sów Cooka, następnie dokładniejszy 
opis jego osiągnięć, który zapełnia 
główną część książki. Na zakończe­
nie autor szkicuje stulecie po śmier­
ci Cooka, kiedy wybrzeża j wyspy 
Pacyfiku udostępniły 6ię dla podróż­
nych z całego świata. Autor udowa­
dnia rzeczowo, że Cooka należy uwa­
żać za „największego ze współczes­
nych mu odkrywców , największego 
angielskiego odkiywcę morskiego 
wszystkich czasów".

Książki dla dzieci

„Bhimsa the dancing bear". (Bhim- 
sa, tańczący niedźwiadek). Christine 
Weston. Mac Milian. Opowiadanie 
o angielskim chłopczyku, który ucie­
ka z domu (w Indiach) i o przygo­
dach przeżytych wspólnie z małym 
Hindusem i jego tresowanym nie­
dźwiedziem, który obu chłopców ra­
tuje w każdym niebezpieczeństwie. 
Ilustracje Stuart Tresilian.
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CZY PÆIÜSU WIE T'»
ALISON SETTLE

Z naszego punk£u widzenia
Kobieta o sprawach przemysłu

Kraj dokłada dziś wszelkich starań, 
aby nakłonić kobiety do powrotu do 
pracy w fabrykach. Mimo, że jedynie 
w niektórych obszarach potrzeba ko­
biet, wysiłek będzie naprawdę naro­
dowy, gdyż uważa się, że próba 
wzmożenia produkcji nie osiągnie po. 
żądanego wyniku, jeśli cały naród 
się do niej nie przyłączy. Apel skie­
ruje się zarówno do dziewcząt, jak 
i do młodych mężatek, ale jeżeli ich 
matki nie ustosunkują 6ię przychyl­
nie do tej kampanii — nawrotu ko­
biet do pracy w fabrykach — nic jej 
nie uratuje.

*
S. C. Leslie, wyznaczony przez Her. 

berta Morrisona na szefa nowego 'Go­
spodarczego Biura Informacyjnego, 
niewątpliwie umie wytłumaczyć męż­
czyznom konieczność szybkiej odbu­
dowy kraju pod względem gospodar. 
czym, umie też nastawić ich do cięż­
kiej, długoterminowej pracy. Do­
szłam jednak do przekonania po po­
siedzeniu konferencji „Advertising 
Association" w Margate, ze sprawa 
kobiet w dziedzinie informacji po­
winna być przekazana „Women's Ad­
vertising Cłulb" w Londynie.

Cztery członkinie klubu w swoich 
przemówieniach, skierowanych do 
przeważających na konferencji męż­
czyzn, zgodnie zapytały dlaczego nie 
robi się zasadniczych pociągnięć, aby 
zyskać poparcie i aprobatę matek 
dla narodowego wysiłku. Pomijając 
kobiety, straci się możliwość pozy­
skania przynajmniej 50% naszej mło­
dzieży dla mozolnej pracy, związa­
nej z odbudową prosperity w. kraju. 
Ale zdaniem panny Bee Fielding nie 
•warto zwracać się do kobiet z „prze­
glądami ekonomicznymi" itp., gdyż to 
do nich nie przemawia. Opowiedzcie 
im zamiast tego o dylematach kraju 
w sposób prosty, ale barwny i nie 
lekceważcie inteligencji kobiet. Za­
rżnijcie od informowania za pomocą 
książeczek, które zostaną doręczone 
wraz z nowymi kartami żywnościo­
wymi.

Zbiorowy wpływ połowy ludności, 
zdaniem pani Margaret Havinden

Kobieta ambasadorem Indii w Z.S.R.R.
Pani Vijaya Lakshmi Pandit jest 

pierwszym ambasadorem Indii w Mo­
skwie, a ponadto jedynym ambasa- 
dorem-kobietą w tym mieście. W po­
przednich latach zasłużyła się ona 
wybitnie w pracy nad poprawą wa­
runków bytu kobiet w Indiach oraz 
brała poważny udział w organizowa­
niu stowarzyszeń młodzieżowych i

P. VIJAYA LAKSHMI PANDIT

studenckich. Kobiety w jej kraju na­
zywają ją „dumą Indii", a jej błysko­
tliwy dowcip, takt i niezmordowana 
energia są powszechnie znane.

Pani Vijaya Lakshmi Pandit urodzi­
ła się w 1900 r. Po ojcu swoim Pan­
dit .Motilal Nehru odziedziczyła wy­
trwałość i zdolność jasnego myślenia. 
W 1921 r. poślubiła Sir Ranjita Pan­

(kontynuującej te wywody) może 
równie dobrze zahamować wysiłek, 
narodowy, jak i przyśpieszyć go. In­
nymi siewy, matki poprą sprawę, o 
ile zrozumieją konieczność wyprodu­
kowania żywności w kraju. Jeżeli je. 
dnak nie uwierzą, że w tym rzecz, 
zaczną narzekać na stratę czasu i nie­
porządek. Ojcowie i chłopcy nie bę­
dą więc entuzjastami pracy w ogro­
dzie. Jeżeli matka rodziny poprze 
wzrost produkcji, twarda praca w fa­
brykach pójdzie jak należy.

Pani Amy Pearce zapytała, rrzy 
mężczyźni podchodzą do tej sprawy, 
jako do problemu rodzinnego? Sze­
rzą propagandę, przemawiają do lud­
ności jako do jednostek, mężczyzn 
i kobiet, podczas gdy prawdziwą po­
tęgą kraju jest jednostka rodzinna i 
matka rodziny, której przychylność 
musi się zyskać. Ona pobudza na­
dzieję ‘i odwagę lub odwrotnie: przy­
gnębienie — w całej rodzinie.

Reasumując, pani Mary Gowing 
nakłaniała wszystkie „biura informa­
cyjne" do podejścia do . tego proble­
mu z punktu widzenia kobiet.

Zespół tych czterech kobiet, wraz 
z ich prezeską, Lady Layton, spotkał 
się z takim uznaniem dla rozsądnej 
ich argumentacji, z jakim nie często 
spotykają się kobiety-mówczynie. 
Ale to dopiero początek.

*

Chcąc przekonać się, jak . prędko 
można ulepszyć warunki pracy- w fa­
brykach i jaki wpływ rozjaśnienie 
budynków może mieć na pracownice, 
odwiedziłam ostatnio Paisley, odzie 
J. i P. Coaits dają dowód, że przę­
dzalnie umieją patrzeć w przyszłość. 
W ratuszu wystawione są plany, nad 
stworzeniem których pracowano kil­
ka lat. Warunki w fabrykach wyro­
bów tekstylnych dotyczą każdej ko­
biety w kraju. Zrozumiałyśmy to w 
pełni dzięki ogłoszonej niedawno 
wiadomości, że system przydziału o- 
dzieży będzie się musialo utrzymać 
do chwili, gdy do przemysłu tekstyl­
nego wstąpi zinacznie więcej pracow­

dit, wybitnego znawcę sanskrytu, pod 
którego wpływem rozwinęła ożywio­
ną działalność pisarską. Obecnie jest 
ona wdową i matką trzech córek w 
wieku 23, 20 i 18 lat. ’

W 1936 r. Pandit Jawaharbal Neh­
ru, brat pani Pandit, wybrany został 
przewodniczącym indyjskiej partii 
kongresowej i od tej pory pani Pan­
dit okazywała coraz więcej zainte­
resowania sprawami politycznymi. 
W czasie akcji cywilnego nieposłu­
szeństwa była dwukrotnie więziona. 
Była ona pierwszym ministrem-kobie- 
tą w Indiach na stanowisku ministra 
zdrowia publicznego i samorządu w 
rządzie Zjednoczonych Prowincji i 
przy tej okazji przyczyniła się w zna­
cznym stopniu do poprawy warun­
ków zdrowotnych w swym kraju.

W 1942 roku ogólnoindyjska kon­
ferencja kobieca wybrała ją na swą 
przewodniczącą. W tym okresie sy­
tuacja wojenna była poważna, a pół­
nocno wschodnie obszary Indii zna­
lazły się w zasięgu działania bom­
bowców japońskich. W związku z 
tym konferencja powołała do życia 
kobiecą organizację ochotniczą, ma­
jącą na celu ewakuację kobiet i dzie­
ci z zagrożonych terenów. W akcji 
tej pani Pandit położyła też znaczne 
zasługi. Gdy następnie Indie przeży­
wały okres głodu, niezmordowana 
działaczka podjęła się prowadzić 
dzieło pomocy ofiarom tej klęski. Po­
dróżowała po całym kraju, organizo­
wała pomoc lekarską, dostawę żyw­
ności i wszelkiego koniecznego za­
opatrzenia. Jednym z jej ostatnich 
osiągnięć jest ustawa o samorządach 
wiejskich, znana pod nazwą „Gaon 

ników. Dobrze ponad 10.000 fabryk i 
warsztatów zaopatrujących nas w or 
dzież zależy od dostaw, które otrzy­
mują od fabryk Coatsów.

Pewne zmiany można wprowadzić 
szybko, zdaniem tej firmy, inne zaś 
w ramach pięcioletniego planu. W do­
brych budynkach można przeprowa­
dzić pewne korzystne zmiany nie­
mal natychmiast, ale budynki, które 
nie nadają się do przeróbek, muszą 
czekać na Chwilę, w której otrzyma 
się pozwolenie na konieczne przybu­
dówki i przeróbki. Zmiany szybkie 
dotyczą lepszego oświetlenia, korzy­
stnego zarówno dla wzroku, jak ■ dla 
samopoczucia, wymalowania ścian w 
kolorach pastelowych, aby uhiknąć 
uczucia claustrofobii, malowanie w 
jasnych kolorach ruchomych części 
maszyn, tak by je na pierwszy rzut 
oka można było dostrzec na neutral­
nym tle i odpowiednie rozstawienie 
maszyn, aby uniknąć zbytniego sku­
piska oraz przegrupowanie ich tak, 
by kobiety odniosły wrażenie, że 
są częścią małej jednostki, a nie bez­
osobowej masy.

Plan pięcioletni przewiduje stwo­
rzenie „pasma zieleni" doprowadzo­
nego pod mury fabryczne, przezna­
czonego do gier i sportów, restaura­
cji w miejsce kantyn oraz sali tane­
cznej dla każdej malej grupki. Około 
miliona funtów przeznacza się na u- 
rządzenia „betzszmerowe" i wyposa­
żenie, ograniczające wysiłek jednost­
ki pracującej.

*

Czy też. te starania przyczynią się 
do zatrzymania pracowników na ich 
stanowiskach? Kobiety zmieniają za­
jęcia za szybko. W wypadku, gdzie 
kobieta zwykle pracowała sześć lat, 
dochodząc do perfekcji, obecnie — 
jak to wykazuje statystyka — pozo­
staje najwyżej 2 lata. Kobietom od­
powiada pięciodniowy tydzień pracy, 
ale wiele żonatych twierdzi, że chęt­
nie zgodziły by się na 5*/2  dni pracy. 
Zajęcia domowe, wykonywane w so­
botę rano, są bardziej męczące od 
pracy w fabryce!

Huikamat Bill", a zatwierdzona przez 
zgromadzenie ustawodawcze Zjedno­
czonych Prowincji. Celem tej ustawy 
jest pobudzenie i rozwój życia wiej­
skiego. Zgromadzenia miejskie, do 
których należeć będą wszyscy doro­
śli mieszkańcy wsi, będą wybierać 
komitety wykonawcze, bezpośrednio 
odpowiedzialne za usługa społeczne 
we wsi łącznie ze służbą sanitarną, 
szkolnictwem, sprawami mieszkanio. 
wymi. jako też wszelkimi ulepszenia­
mi w dziedzinie rolnictwa. Wybory 
nie będą się odbywać jak dotąd na 
zasadzie religijnych różnic. Wymiar 
sprawiedliwości będzie tani i szybki. 
Rozwój życia wiejskiego oparty o ha­
sła samopomocy dozna w ten sposób 
cennego poparcia.

Pani Pandit zwiedziła Stany Zjed. 
noczone, gdzie córki jej odbywają 
studia oraz stała na czele delegacji 
indyjskiej do Narodów Zjednoczo­
nych.. Bawiła też jakiś czas w Anglii.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codzienni« o qodzlnle;

6.30— 6,45 na fal 1796) 456; 
49,59) 41,21) 31.17 tn.

14.30— 14.45 na fali 1796> 456, 
41 21) 31,17) 25.15 m.

19.30- 20.00 na fali 456) 40,
31.17) 30,96; 25.42i 19,85 m

22.30— 23,00 na fali 456) 40,98) 
31,17 m.

40 FIRM MODNIARSKICH WYSTAWIŁO PRAWIE 8C0 MODELI ZIMOWYCH NA 
PIERWSZEJ, NA WIELKĄ SKALĘ, WYSTAWIE KAPELUSZY DAMSKICH W DORLAND 
HALL W LONDYNIE. ZAPROSZENIA ROZESŁANO DO PONAD 2 TYSIĘCY ZAMOR­
SKICH KLIENTÓW, A WYSTAWA POWINNA PRZYCZYNIĆ SIĘ DO WZMOŻENIA 
EKSPORTU. NA ZDJĘCIU MODEL A LA „LEGIA CUDZOZIEMSKA“ W KOLORACH 

FIOLETOWYM I CZARNYM.

KOSTIUM KĄPIELOWY Z BŁĘKITNEJ WEŁNY Z BIAŁYM HAFTEM, TAKIŻ PŁASZCl 
KĄPIELOWY l PRAWEJ ZIELONY KOSTIUM Z BIAŁYM HAFTEM,

BERET „MÓNSTRE“ SKOMBINOWANY Z DWÓCH KOLORÓW CZERWONEGO I BRĄ­
ZOWEGO Z FANTAZYJNYM PIÓREM, BYŁ JEDNYM Z NAJCIEKAWSZYCH MODELI NA 
POKAZIE URZĄDZONYM PRZEZ ZJEDNOCZONYCH f RYSOWNIKÓW MODNIARSKICH.
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is interesting, 
away from it

This harbour 
go

JAS: Port ten jest ciekawy Ted. Nie 
, idźmy stąd jeszcze.Lekcja siedemdziesiąta pierwsza

(Transmisja
A VISIT TO A FISHING PORT

(John and Mary Brown are at Brix- 
hsm today with the.r cousin. Edward 
Coombe. Brixham is one'of the prin­
cipal fishing ports. in Devonshire. 
Here now are Edward Coombe and his 
cousins going 
harbour).
EDWARD: This 

harbour. We're

towards Brixham

road leads to the 
nearly there.

MARY: Just look ' at all those steps 
going up to those houses.

EDWARD: Yes, this part of Brixham 
is so steep that the houses have 
been built in terraces, one above 
the other. And now here we are at 
the harbour.

JOHN: I 6ay, what a lot of boats 
there are! And there are more of 
them coming into the harbour.

EDWARD: Yes they’re bringing infiish. 
I expect they've had a good catch. 
Now look 
William of 
Brixham to 
more than 
years ago.

JOHN: Yes, I've heard about that in 
history. Oh, do let’s go and look 
at the boats, Ted.

at this staitue. It's of 
Orange who landed at 
become king of England 
two hundred and fifty

MARY: Why look, the sails of the 
boats aren't white, they're brown—• 
a nice golden brown.

EDWARD: Yes, the Brixham trawlers, 
as these fishing boats are called, 
have brown sails. Actually most of 
them are driven by motor engines 
now. But they still have sails as 
well in case the engines go out of 
action. A fleet of Brixham trawlers 
in full sail makes a pretty picture.

JOHN: I can. smell tar. I like it—it 
has a nice „seaside" sinell. ■

EDWARD: The fishermen have been 
dipping their nets into tar to 
preserve them, and have laid them 
o-ut in the sun to dry.

MARY: John, come and look into
this boat. Look ataii the fish there.

JOHN: There is a lot of fish in the 
hold. And now the fishermen are 
putting it into those great baskets.

MARY: There’s one of the baskets 
Coming up now. It's swinging in the 
air.

JOHN: Yes, it's being pulled u^ by 
those ropes.’ It's going towards that 
lorry on the quay.

MARY: And now they have tipped the 
Csh into the lorry, and the basket's 
coming down to the boat again for 
more fish.

EDWARD: Yes, and when the lorry’s 
full it will go to the railway station 
where the fish will be sent off to 
the markets.

JOHN: Just look at all those seagulls 
crowding together on the quay.

EDWARD: There ate some men there 
cutting up the large fish. They are 
throwing away the parte they don't 

.want and the seagulls are having 
a good feed.

MARY: Yes, they're all fighting to get 
as much as they can.

JOHN: Oh, there’s , the lifeboat.
That’s the boat they .put out to sea, 
Mary, to save people in a 
shipwreck.

MARY: Of course I know what a 
lifeboat's, for, John.

21 sierpnia)

WIZYTA W PORCIE RYBACKIM
(Jaś i Marysia Brown są dzisiaj w 

Br:xham wraz ze swoim kuzynem 
Edwardem Coombe. Brix>ham jest je­
dnym z głównych portów rybackich 
w Devonshire. Właśnie teraz Edward 
Coombe i jego kuzyni idą w kierun­
ku przystani Bnxham).
EDWARD: Ta droga prowadzi do 

przystani. Prawie j-uż tam jesteś­
my.

MARYSIA: Popatrzcie na te wszyst­
kie 6chodv prowadzące do tam­
tych domów.

EDWARD: Tak, ta dzielnica Brix- 
ham jest tak stroma, że wybudo­
wano domy tarasami, jeden nad 
drugim. A teraz oto jesteśmy w 
porcie.

JAS: Och, jaka masa tu jest łodzi! 
A więcej ich wpływa do przystani.

JOHN:
Ted. Don't let's
yet.

EDWARD: Well, I 
might like to go
You can get a good view of Torbay 
from .there, and arnice sea breeze 
as well. And you'll be able to see 
the lighthouse which guides the 
tiawlers heme.

thought you both 
up to Berry Head.

JOHN & MARY: Oh, yes, let's go to 
Berry Head.

EDWARD: Then we’ll. go this. way. 
Now do you 6ee that church up 
there?

JOHN & MARY: Yes.
EDWARD: . That's the fishermen's 

church, and about a hundred years 
ago the vicar of that church wrote 
the hymn called „Abide with Me". 

MARY: Oh, everybody knows that 
hymn. What was the vicar's name? 

EDWARD: Henry Lyte, spelt L-y-t-e, 
by the way. Now come on, both 
of y ou, up this hill.

EDWARD: Myślałem, że oboje chcie- 
libyście może wyjść na Bęrry 
Head. Stamtąd możecie mieć, dobry 
widok ną Torbay, jak’również 
przyjemny wietrzyk morski. Bę­
dziecie też mogli zobaczyć latarnie 
morską, która skierowuje trawlery 
do domu.

JAS i MARYSIA: Och tak, idźmy do 
Berry Head.

EDWARD: W takim razie pójdziemy 
tą droga. Czy widzicie ten. kościół 
na górze?

JAS i MARYSIA: Tak.
EDWARD: To jest kościół rybaków, 

a około 100 lat temu proboszcz ko­
ściółka napisał hymn pod tytulełn: 
„Wytrwajcie ze Mną”.

MARYSIA: Och, każdy__
hymn. Jak sie nazywał proboszcz?

EDWARD: Hepryk Lyte, 
mówiąc piszę sie I—V—i—e. No, 
chodźcie obydwoje na ten pagórek.

zna ten

nawiasem

EDWARD: Tak, zwożą ryby. Przypu­
szczam, że mieli dobry połów. Po­
patrzcie teraz na ten pomnik. Jest 
to (pomnik) Wilhelma Orańskiego, 
który. wylądował w Brixham, aby 
zostać królem Anglii, przeszło 250 
lat temu.

JAS: Tak, słyszałem o tym w hi­
storii. Och, chodźmy i oglądnijmy 
łodzie Ted. (Ted zdrobnienie od E- 
dwarda).

MARYSIA: Popatrz, że żagle łodzi 
nie są białe, one są brązowe -— 
ładny złotawo-ibrązowy (kolor).

EDWARD: Tak, Brixhamskie trawle­
ry, jak nazywają te łodzie rybac­
kie,. mają brązowe żagle. Praktycz­
nie większość ich jest .obecnie po­
ruszana silnikami motorowymi. A- 
le one nadal mają i tak żagle na 
wypadek, gdyby motory przesta­
ły działać. Plota trawlerów Brix- 
hamskich pod pełnym żaglem 
przedstawia ładny widok.

JAS: Czuję zapach smoły. Lubię to — 
ma przyjemny zapach „Wybrzeża 
morskiego".

EDWARD; Rybacy zanurzyli swoje 
sieci w smole, żeby je zakonserwo­
wać i rozłożyli je na słońcu, aby 
wyschły.

MARYSIA: Jasiu, chodź i zaglądnij 
do tej łodzi. Przypatrz się tam 
wszystkim rybom.

JAS: Dużo jest ryb na dnie ładzi. A 
. obecnie rybacy i
tych wielkich koszów.

MARYSIA: Oto teraz jeden z koszów 
wyjeżdża w górę. Huśta się w po­
wietrzu.

JAS: Tak, wyciągają go za pomocą 
lin. Idzie w stronę tej ciężarówki 
na molo.

MARYSIA: A teraz wyrzucają ryby 
do Ciężarówki, a kosz zjeżdża 
znowu do łodzi po więcej ryb.

EDWARD: Tak, a kiedy ciężarówka 
będzie pełna, odiedzie na stację 
kolejową, elcąd rvbv wysyła się 
na rynki.

JAS: Popatrzcie na te wszystkie me­
wy tłoczące się na molo.

EDWARD: Tam jest kilku mężczyzn, 
rozcinających duże ryby. Oni wy­
rzucają części, których nie potrze­
bują, a mewy mają dobry posiłek. 

MARYSIA:
zdobycie 
możliwa.

JAS: Och,
Marysiu, to jest ta łódź, która wy­
puszczają na morze, aby ratować 
ludzi z rozbitego okrętu.

MARYSIA: Oczywiście, wiem na co 
jest łódź ratunkowa, Jasiu.

Lekcja siedemdziesiąta druga
tekst

this 
and

A. S. PRZEMYŚL. Pragnę dorzucić 
parę uwag do „lekcji bez łez”. Nie 
zgadzam się z uwagą J. M. z Krako­
wa jakoby były one suche i nudne; 
owszem, są one" starannie i mętady- 
cznie opracowane.’ Niemniej jednak 
można by wprowadzić pewne urozmai­
cenie, np. dać jedną lekcję z tema­
tem gramatycznym, a w drugiej po­
łowie całkiem krótkie anegdoty, hu­
moreski i oryginalne angielskie przy­
słowia.

K. S. KRAKÓW. W jednym z osta­
tnich numerów „Głosu Anglii" w 
dziale korespondencji wyczytałem, żę 
jedna z czytelniczek zwraca się do 
Redakcji z propozycją, by zamiast 
zwykłych lekcyj angielskiego dawać 
raczej nowelki, gdyż — jak twierdzi 
wspomnianą, czytelniczka — lekcje te 
są suche i nudne. Ja także uczę , się 
angielskiego już od dwu lat, radia nię 
posiadam, lecz żadną miarą nie po­
dzielam zdania owej pani. Język an­
gielski nie jest łatwy, trzeba się doń 
przyłożyć z wielką pilnością, i starać 
się wytrwać w nauce. Treść i forma 
lekcji w „Głosie1 Anglii" są dla ui 
czącego ’się najodpowiedniejsze. Co 
do nowelek jednak to obawy reda­
kcji, że nie będą mogli ż nich ko­
rzystać początkujący są nibsłusane, 
gdyż nowelki takie powinny być po­
dane z tłumaczeniem polskim... Więc 
obok ńozmówek od czasu do czasu 
nowelka. ' .

MGR. J. S. ŁÓDŹ. Jako nauczycie­
la interesują mnie przede wszystkim 
w „Głosie Angii" lekcje angielskiego. 
Dotychczas ukazało się pięćdziesiąt 
lekcyj. Proponuję aby szanowna re­
dakcja zechciała wydrukować od­
dzielnie wszystkie pięćdziesiąt lekcyj 
w postaci broszury lub małej książe­
czki, ale tylko sam tekst angielski 
bez tłumaczenia polskiego.

CZYTELNICY KRAKÓW. Prosimy 
uprzejmie, czy nie można by druko­
wać lekcyj 'angielskiego w czterech 
ćwiartkach tak, aby można z każde­
go zeszytu wyciąć odnośną stronę i 
złożyć ją w formacie książki. Było by 
dla spopularyzowania języka angiel­
skiego dobrze przynajmniej w cha­
rakterystycznych wypadkach poda­
wać • w nawiaśie wymowę. nti

Dziękujemy bardzo’Wszystkim Czy­
telnikom, którzy przesyłają nam swe 
wypowiedzi, dotyczące lekcyj angiel­
skiego. Ponieważ z braku miejsca nie 
możemy' na razie poświęcić lekcjom 
więcej niż jednej strony, wolelibyś- 
my dawać tylko teksty BBC, które 
są na pewno dla uczących się poży­
teczniejsze, niż nowele i anegdoty 
nawet z tekstem polskim. Studenci 
zaawansowani mogą przecież czyty­
wać pisma czy książki angielskie, a 
początkującym trudno nieraz znaleźć 
dobry podręcznik czy pomoc. Rów. 
hreż z braku miejsca nie możemy 
na razie drukować lekcji w formacie 
książkowym, jak to proponują Czy­
telnicy. Trzeba by wtedy poświęcić 
na ten cel. dwie strony zamiast jed­
nej i pozostawić margines 
tekstu, tracąc w ten sposób 

’miejsca. Co do wydania lekcji w 
postaci broszury, tó prawa autorskie 
należą do BBC. Zakomunikujemy jej 
Zarządowi o tym życzeniu, o ile nam 
jednak'wiadomo nie leży w intencji 
inicjatorów lekcji przez radio, aby 
zastępować podręczniki, nię: sądzimy 
więc aby plan ten doszedł do skut- 
ką. .Ponieważ widzimy z licznych li- 
stów, że lekcję nasze cieszą się wiel­
kim zainteresowaniem, umieścimy „w 
najbliższym, czasie obszerny artykuł 
omawiający kh powstanie, cele i roz- 
wó/.: i-y

A. I A. DZ. DĄBROWA GÓRNI. 
CZA. Prosimy uprzejmie o poinformo­
wanie nas na lamach waszego pisma, 
jak. przedstawią, się system’ podatko­
wy w Anglii'

Wyczerpujący artykuł pod tytułem 
„System podatkowy w Anglii" znajdą 
Państwo w nr 8 (18) Głosu Anglii' tja 
str- »

Z. S. G. ŚWIDER. Chcialybyśmy na­
wiązać korespondencję, z mieszkań­
cami- Anglii.

A. J. RADOM. Proszę o wskazanie 
mj w jaki1 sposób tńogę proiwadżić 
korespondencję z obywatelem bry­
tyjskim lub polskim przebywającym 
na terenie wysp brytyjskich.

K. T. UCZEŃ LICEUM. Chciałbym 
nawiązać korespondencję z chłopcem 
angielskim, uczniem szkoły średniej.

Jak to już zaznaczyliśmy w rubry­
ce Nasza Korespondencja w nr. 30, 
sprawa korespondencji z Anglikami 
nie jest, na razie zorganizowana i nie 
możemy nic pod tym względem po­
móc naszym Czytelnikom. Z powodu 
braku miejsca nie będziemy też jpż 
więcej zamieszczać odpowiedzi w tej 
dwukrotnie już poruszanej sprawię.
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(Podajemy w oryginale

PROGRESS IN STAGES
On the first fine morning of 

year I set out for an early walk
soon was going along a -crooked path 
that ran through a large and pleasant 
meadow. The air was benign1), and 
I stopped to admire the landscape2). 
It was fringy3) with a pearlyt) hue»)-, 
and the 6ong birds were tuning- up6) 
for the summer symphony. I felt 
quite poetic and was quoting a line 
of Wordsworth to myself when a 
horrible whistle pierced7) my 
eardrums8). I turned and saw that 
it came from a man some distance 
along the path; indeed, he was 
withdrawing9) a large ' number of 
fingers -from, his mouth as I caught 
sight of him19). Having seen that he 
has attracted my attention, he began 
to gesticulate towards me with great 
violence. It seemed that he was 
wavinq me away from where I stood 
I could not understand it at all. I was 
hot trespassing11) I' knew that 
blasting12) sometimes took place in 
the neighbourhood, but surely not in 
a meadow, and in any. case it was 
the. djftjK^oJi^ Ipokpuit13). ,,to ,, keep 
people away from, the charge, rather 

______  _ than wave them to come frojh on top 
wkładają j.e do 7t- • ..

I decided to approach the man. As 
I drew nearer I .noticed that he was 
wearing & soft hat, whicih undoubtedly 
had been good in its vintage year11) 
but nów Was grimy15) and as limp16) 
as oatcake,' a hoary17) rteckcloth, and 
what appeared to be a dogskin 
waistcoat. I asked him 6-traight out 
what he was doing. He said that he 
was, about to toss18) . a pigeon, and 
pointed to a stnall, closed basket in 
the grass ait bis feet. ’

And what a ‘pigeoh! I came fronl'' 
a cloud of righteous19) indignation29) 
to- find that I was listening to a brief 
account of his life.- He yvas a most 
ebullient21) man, and he said that 
if I would stay a while. I should 
witness an important experiment. 
Twice had he won club races. If I 
did not believe him, he said, I could 
ask- them at the White Horse. Or the 
Crofter’s Arms.. With inferior birds, 
he declared, giving me a conspiratorial 
Wink22)' end prodding23) meaningly 
towards the basket with his forefin­
ger. But I must not ask them about 
this, he . announces, again indicating 
the basket and looking around rather 
furtively21). This was of his own 
special . breeding, and no one knew 
about it so far. He told me that if 
it performed as well as he expected 
it to there would be a commotion in 
the homing-pigeon25) world: a stir 

.equal to that caused by the French 
challengers in horseracing.

It was good to see such enthusiasm 
in these rather cynical times, 'and I 
grew interested. The man asked me 
if I knew anything about pigeons, and 
I had to admit that my knowledge 
was small. I had lived all my life 
in a district containing poeple devoted 
to homing pigeons, but had had no 
experience of them myself. On th.is 
the man proceeded to initiate me. He 
6aid that, although it might appear 
easy to toes a pigeon' in one place 
so that it would fly to another, there 
was more in it than that. And there 
would be more still' everttually. The 
fact that individual birds < were 
changing hands for big money showed 
fh.at the pastime was becoming 
increasingly popular. I gathered from 
what he sa’d that the time had not 
yet come when 6uch transfers would 
be mooted26) and exclusively 
announced as footballers are now in 
some of the newspapers but it would 
come. And he was being in at the 
pickings27).

It ' was here that he picked up tihe

Tak, walczą wszystkie o 
takiej ilości, jaka jest

to jest łódź ratunkowa.

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
gielsku słuchanie lekcji, nada=po an

wanych przez radio brytyjskie 
codziennie w godzinach:
06 45—07 00
08 00—03 15

T,8 45—09 00
09 45—10 00
13.30—13 45
13 45—14 00
1400—14 15
1700—17 15
17 45—13 .00
19 15—19.30
23 45—24 00
Streszczenie

skiegoî
12 45-13 00
13.15— 13.30
14.15— 14.30
1900—19.15

na fall:
na fali:
na fali:
nra fali:
na fali:
na fali:
na fali:
na fali:
na fali:
na fali:
na fali:

1796: 456 m.i 49.59: 41,21 m.
267 m.: 41.32: 31,50: 25,30 m
456 m.i 49.59; 41.21: 31,17 m.
267 m.: 31.50: 25.30 m
31.50; 30 96: 25,30: 19,61; 19,42 m.
1796: 456; 41,21; 31,17; 25,15 m
267 m.
4132; 31,50; 25,30; 19.42.
267 m. :
1796; 456; 40.98; 31,17; 25.42
1796: 456; 40,98. 31,17

wiadomości dyktowane powoli dla uczących się angiel-

na 
na 
na 
na

own 
the 

had 
had
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łatwej noweli z objaśnieniami) 

basket and told me that I must realise 
that the pigeon within was only a 
young bird. The beisit-bred28) pigeons 
took the shortest cut home. This 
would. There were ways and means 
of ensuring it. I should see. So much 
credit did he take for his 
special system of sharpening-’9) 
pigeon's homing faculty that I 
the fantastic, thought that he 
been feeding it for instinct,
pulled cut an old watch and laid it 
in the palm of his hand. We were 
exactly three miles from his house, 
and. the toss was imminent30). His 
wife would be standing, near the 
cote31) with another watch in her 
hand, svnehronised to the second 
with his. Immediately the pigeon 
alighted she would note the time.

He polled the stick from the basket 
and fumbled32) inside for the pigeon. 
He withdrew it and it lay placidly33) 
in his hand. He set down the basket, 
and it was ,at this point that I 
realised I was to take part in the 
experiment. Indeed, I had the watch 
in mv hand almost before I knew 
what was happening. The man told 
me' when , to give the w-ord for 
release. He then held the' pigeon at 
arm's length in the air and pointed 
its head towards home. .This, I 
gathered, was wholly unnecessary: it 
was merely a traditional mannerim 
affected31) by pigeon-flyers33), pretty 
much, I suppose, as Rugby footballers 
emerge on to the field With their 
hands 'in the pockets of their shorts. 
He asked, me if I was . perfectly 
certain about when to give signal. 
I repeated it to him and he called it 
back. He now had the pigeon .at the 
ready position, and he.,, described its 
route. Down the path it would go, 
over the five-barred gate, .along th® 
hedge, and straight as an arrow fo 
its. cote. I flatter myself that I gave 
the signal precisely.

He must have got the strain 
askew63). The pigeon flapped round 
and then alighted near our feet and 
began lazily pecking. As I resumed 
my walk in the opposite direction the 
man was stalking37) it with the 
intention of putting it in a pie38). I 
hope he relents3*),  I think he will. 
At all events, wlhen I turned the 
pigeon was still letting him come 
almost within reach before flying 
another thirty yards forward. That, I 
imagine, was how they both reached 
home.

4)
5)
6)
71
8)
9)

10)
11)
12)
13)
14)

te-

1) benign — dobrotliwy, łagodny
2) the landscape — krajobraz
3) frln-gy — frędzlowaty 

pearly t— perłowy 
a hue — odcień 
to tune up — stroić 
to pierce — przeszyć 
the eardrum — bębenek ucha 
to withdraw — wyciągnąć 
to catch sight of — zoczyć 
to trespass — wykraczać (wejść na 
reny prywatne) .
to blast the charge — rozsadzić ładunek 
a lookout — strażnik
vintage year — swego czasu (dla wina: 
rok, w którym zebrano winogrona) 
grimy — zabrudzony
” wiotki
hoary — stary 
to toss -*•  puszczać 
righteous —• sprawiedliwy 
indignation — oburzenie 
ebullient — kipiący żywotnością 
a wink — mrugnięcie 
to prod — wskazywać 
furtively — ukradkiem 
homing pigeons gołębie pocztowa

26) to moot —- dyskutować
27) the pickings — resztki, obrywki
28) best-bied — najlepiej wytresowane
29) to sharpen zaostrzyć 
30>- imminent
31)
32)
33)
34)
35)
36)
37)
38)
39)

15) _
16) limp
17) ‘
18)
19)
20)
21)
22)
23)
24)
25)

bliski *
the cote — gołębnik
to fumble — grzebać, szukać 
placidly — spokojnie 
affected — przyjęty 
pigeon-flyer — gołębiaiz 
askew — krzywo
to stalk — pod chodzić (w polowaniu) 
to put in a pie — włożyć do pasztecika 
to relent — zmięknąć \
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SPORT

WILLIAM BROWNING

Koszykówka w Wielkiej Brytanii
Zwycięstwa Polaków

Do 1936 r. każdy klub koszykówki 
v W. Brytanii’ posiadał, swoje wla- 
ine przepisy, i prawidła, • skutkiem 
:zego w czasie - meczów dochodziło 
do częstych nieporozumień, wynika­
jących z rozbieżnych interpretacji za­
sad, gry. W 1936 roku jednakże H. - 
E.' Maylor, dyrektor działu wycho­
wania fizycznego angielskiej YMCA 
zwołał zebranie wszystkich grających 
w koszykówkę klubów, na którym 
to -zefcraariu powstał Brytyjski Zwią­
zek Koszykówki. Natychmiast po za­
łożeniu związku unormowano prze­
pisy gry, a Anglia i Walia zostały 
podzielone na sześć okręgów admi­
nistracyjnych, z których każdy jest 
samowystarczalny i posiada swoich 
przedstawicieli w komitecie narodo­
wym. Corocznie rozgrywa się naro­
dowe mistrzostwa seniorów i junio­
rów, przy czym w pierwszych mają 
prawo uczestniczyć wszystkie kluby 
zrzeszone w związku, a w drugich 
zespoły chłopców- poniżej 18 lat.

Obydwa turnieje zorganizowane są 
w ten sposób, że każdy okręg roz­
grywa swoje zawody eliminacyjne, a 
zwycięzcy z poszczególnych okrę­
gów ■walczą ze sobą, również na za­
sadzie eliminacji. Wszystkie zespo­
ły, bez względu na narodowość, by­
le tylko były członkami związku, 
mogą brać udział w tych rozgryw­
kach. To właśnie jest przyczyną fa­
ktu, że dotychczas raz tylko zespół 
całkowicie angielski zdobył mistrzo­
stwo. Miało to miejsce w 1940 roku, 
kiedy klubowi Dolobran z Birming­
ham powiodło się uzyskać tytuł w 

„ostatniej serii przedwojennych spot­
kań. W roku 1937 mistrzem był ze­
spół YMCA z Hoylake, składający 
Się częściowo z graczy kanadyj­
skich, a w 1937 i 39 świetna druży­
na amerykańska misji Mormonów.

Od 1940 do 1946 roku wszelkie 
rozgrywki zostały wstrzymane, ale w 
roku bieżącym wskrzeszono dawną 
tradycję turniejów, a mistrzostwo 
zdobył polski zespół brygady kar­
packiej, zwainy „the Carpathians". 
Wziąwszy pod uwagę trudność tre­
ningu, drużyna ta osiągnęła nie byle 
jaki sukces, wygrywając wszystkie 
spotkania od początku roku. Styl jej 
gry nie jest zbyt efektowny, ale za 
to ogromnie skuteczny, dzięki wspa­
niałej pracy zespołowej' i znakomi­
tej technice strzałów. Nawet amery­
kańska drużyna Bawy z Londynu nie 
potrafiła zahamować zwycięskiego 
pochodu Polaków.

Kilkakrotnie podnosiły się głosy, 
że mistrzostwa narodowe winny być 
rozgrywane między rdzennie an­
gielskimi zespołami. Po dokładnym 
jednak rozważeniu sprawy, doszło 
się do przekonania, że poziom gry

W. Brytanii jest, tak niski, iż kon­
kurencja lepszych drużyn ’ cudzo-

■ zieniskich’ może jedynie wpłynąć na 
podniesienie go, i jest Cennym bodż- 
cme dla zespołów krajowych. We­
dług zdania kierowników zrwśązku, 
mistrzostwa koszykówki juniorów 
mają pod tym względem doniosłe 
znaczenie. Za granicą, piłka koszy­
kowa grana jest w szkołach, a pod­
stawy Jej opanowywane są już we 
wczesnym wieku. ’W Anglii, o ile 
mi wiadomo, tylko d-wie Szkoły 
wprowadziły u siebie ten sport. Aby 
osiągnąć międzynarodowy poziom, 
gracz potrzebuje całych lat trenin­
gu. W W. Brytanii jeat to prawie 
niemożliwe, ponieważ większość gra­
czy zapoznaje się z koszykówką do­
piero po opuszczeniu szkół. Jednak­
że w kołach juniorów istnieją trzy 
główne ośrodki, prowadzące syste­
matyczną naulkę koszykówki; są to: 
Walijskie Kluby Chłopców, Liga Ju­
niorów w Birmingham oraz Ośrodek 
Młodzieżowy W. F. w Eastbury w 
Essex.

Te trzy ośrodki urabiają przyszłych 
reprezentantów międzynarodo wych, 
a za kilka lat powinniśmy być 
świadkami doskonałych wyników 
ich działalności. Na szczęście liczne 
koinityneinltaine związki piłki koszyko­
wej współpracują wydatnie z an­
gielskimi klubami i nie zrażając się 
niskim poziomem gry w W. Bryta­
nii, nie szczędzą zaproszeń na mię­
dzynarodowe imprezy. W 1938 r. re­
prezentacja angielska wzięła udział 
w turnieju berlińskim, gdzie została 
zdecydowanie pobita. Zwycięzcą 
tych rozgrywek została Łotwa. W 
tym samym jednak roku, gdy druży­
nę angielską wzmocniono paru Ka­
nadyjczykami, . mieliśmy do zanoto­
wania zwycięstwo w turnieju, który 
odbył się w Lille. W 1946 roku, w 
czasie mistrzostw koszykówki w 
Genewie wyszliśmy z turnieju jako 
ostatni, mimo, że zespół brytyjski 
był najlepszym spośród wszystkich, 
które kiedykolwiek przekroczyły Ka­
nał, Przyczyny tej druzgocącej klę­
ski były jasne od pierwszej chwili 
rozpoczęcia rozgrywek. Ogólny po­
ziom gry podniósł się tak wybitnie, 
że pewien przedstawiciel koszyków­
ki armii amerykańskiej oświadczył, 
iż standard tego eportu w Europie 
dorówna amerykańskiemu w przecią­
gu dwóch lat.

Nie ulega wątpliwości, że konku­
rencja za granicą jest znacznie sil­
niejsza i bardziej intensywna niż w 
W. Brytanii, a popularność gry 
wzmogła się tak bardzo ostatnimi 
czasy, że jej. umiejętność udoskona­
liła' 6ię automatycznie. Z drugiej 
strony zespół angielski cierpi

źródłem sil- 
cennych dla 
podnietą dla 
będą niewąt-

brak dobrych przeciwników w kra­
ju. Brak wysokiej klasy współzawo­
dnictwa prowadzi do braku postępu. 
Jakąż jednak cenną lekcją były mi­
strzostwa Europy! Brytyjczycy nie 
tylko nauczyli się dużo, ale mieli 
okazję podziwiać finałowy mecz 
między Czechosłowacją a Włochami, 
który na długo pozostanie 
pamięci, jako gra niezwykle 
wa ,i podniecająca.

Armia brytyjska zaliczyła 
ido koszykówkę do podstawowych 
sportów swego programu W. F., co 
oznacza, że każdy rekrut będzie się 
rnusiał zapoznać z podstawami tej 
gry. Również w ostatnich czasach 
Szkocja ukonstytuowała swój wła­
sny związek, który afiliowany został 
do związku brytyjskiego. Ośrodki 
młodzieżowe wykazują też coraz ży­
wsze- zainteresowanie tym sportem, 
a szkoły stają 6ię obecnie coraz wy­
raźniej potencjalnym- 
nych zespołów, tak 
związku. Największą 
koszykówki angielskiej 
pliwie igrzyska olimpijskie 1948 ro­
ku. Już dotychczas, w ciągu sześciu 
miesięcy, piłka koszykowa zdobyła 
sobie w kraju większą popularność, 
niż w ciągu ubiegłych dziesięciu lat. 
Wydaje się, że już wkrótce ogół pu­
bliczności zda sobie sprawę tz faktu; 
iż koszykówka jest jednym z podsta­
wowych sportów, podpadających pod 
kompetencje międzynarodowej fede­
racji, reprezentującej życie sporto­
we 49 krajów.

Widoki brytyjskie w przyszłych 
rozgrywkach olimpijskich nie są 
zbyt obiecujące, niemniej przygoto­
wano już specjalne ..eliminacje na 
grudzień, a zwycięski zespół z tego 
turnieju reprezentować będzie Anglię 
w 1948 roku.

Mistrzostwa pływackie w St. Leonard
347 startujących przy rekordowej frekwencji widzów

Sensacją brytyjskich amatorskich 
mistrzostw pływackich, które odbyły 
się w-St. Leonard, słynnym uzdrowi­
sku na południowym wybrzeżu, była 
siedemnastoletnia Szkółka Cathie Gib­
son ważąca tylko 50,7 kg. Wygrała ona 
wyścig w stylu dowolnym na dystan­
sie 201,7 m w czasie 2,29,2", ustana­
wiając tym nowy rekord Anglii. Po­
nadto zwyciężyła w wyścigach na 
402,3 m w czasie 5.23,2" (również re­
kord Anigliii) i na 91,4 m na wznak w 
czasie 70,4". Jednakże nie powiodło 
się jej wygrać bieigu na 91,4 m stylem 
dowolnym. W konkurencji tej została 
pokonana przez inną Szkotkę, Nancy 
Riach, różnicą zaledwie paru centyme­
trów w czasie 62,4".

Ogółem panina Gibson wzięła udział 
w dziesięciu konkurencjach w przecią­
gu czterech dni, nie okazując pod ko­
niec najmniejszych objawów zmęczę, 
ni a.

Wśród licznych, zawziętych finiszów 
najhardziej podniecający był finisz 
biegu pań w stylu dowolnym na 91,4 
m. Gdy sędziowie' orzekli, że właści­
cielka tytułu mistrzowskiego panna 
Riach wygrała w czasie 62,4" przed 
panną Gibson 62,5" oraz panną Mar­
garet Wellington 62.6". decyzja ta po­
witana została głośnymi okrzykami 
protestu.

Rekordowa ilość startujących — 
347 — przy równoczesnej rekordowej 
frekwencji, dochodzącej do 3 i 4 ty­
sięcy dizienniie i przy wyjątkowo do­
brej pogodzie sprawiły, że czterodnio­
we igrzyska pływackie były niezwykle 
udaną imprezą.

Słony basen, otoczony tarasowatym 
stadionem i posiadający prostą bieżnię 
długości 100,5 m jest słusznie okre­
ślony jako „szybki". Słoność wody 
kompensuje, jeżeli chodzi o tempo, 
brak odbić przy zakrętach.

Jedyna'reprezentantka zagranicy w 
kobiecych biegach pływackich, fran­
cuska dziennikarka sportowa Monique 
Benlioux, nie potrafiła obronić swego 
tytułu mistrzyni na dystansie 91,4 m 
stylem grzbietowym, zdobytego w ro.

w ich 
cieka-

ostat-

ku ubiegłym. Mimo ambitnego wysił­
ku, wykazywanego od startu do fini­
szu, .musiała zadowolić się drugim 
miejscem przy uniwersalnej miss 
Gibson.

Styl motylkowy, użyty po raz pier­
wszy po jedenaście lat trwającym za­
kazie, przyniósł zwycięstwo studento­
wi prawa Roy Romainowi, który wy­
grał bieg ńa 182,8 m różnicą 13,6 m 
w czasie 2,30', bijąc rekord brytyjski 
wynoszący 2,31'2", a należący do mi­
strza Imperium brytyjskiego Johna 
Dav»esa. Wystąpienie Romaina było 
poniekąd doskonałą propagandą no­
wego stylu. Tony Summers, mistrz 
Walii-w stylu grzbietowym został nie­
spodziewanie pokonany przez Alla 
Kinneara z klubu pływackiego , Ot- 
tęr", który w biegu na 91.4 m wyprze­
dził Summera o jedną sekundę, uzy­
skując'czas 64'. Kinnear, były oficer 
lotnictwa marynarki, jest obecnie wy*  
kładowcą wychowania fizycznego w 
londyńskim seminarium nauczyciel­
skim. Mając dwadzieścia parę lat, Kin. 
near jest niezwykle ambitny i zdaje 
się wciąż jeszcze rokować nadzieje n.a 
przyszłość.

Roy Botham z Manchesteru, średnio- 
dystnsowy pływak w stylu dowolnym, 
uważany jest powszechnie za „odkry­
cie" tych zawodów. Zajął on drugie 

, miejsce w zaciekłej walce .z. obecnym 
mistrzem Jackiem Hale z Hyli. Botham 
przepłynął 201,7 m w 2.22' oraz'osią­
gnął końcowy czas 5,1' w biegiu na,
402.3 m, przychodząc do mety w odle- , 
głości niecałego metra za Halem. Bo. 
tham wyróżniał się wśród pływaków 
już, jako chłopiec ‘i bardzo' prędko o- 
siągnął klasę doskonałego zawodnika.

Pat Kendall, dwudziestoletni student 
medycyny uniwersytetu londyńskiego, 
osiągnął swoje pierwsze po dwulet­
nich usiłowaniach, poważne zwycię­
stwo, wygrywając bieg na 91,4 m sty­
lem dowodnym w czasie 55,2’. Nie u- 
lega wątpliwości, że od czasu opusz­
czenia Epsom, Kendall porobił znaczne 
postępy.

Lennart Brunn-Hags, Szwed, dzier-

/

żący już od dziesięciu lat tytuł mistrza 
6wego kraju w skokach z trampoliny, 
był. jedynym zawodnikiem cudzoziem. 
skim, któremu udało się zdobyć zwy. 
eięstwo w.zawodach. W konkurencji 
skoków angielscy rywale Brunm-Ha- 
ge'a gaśli przy. nińf i nie mieli nic do 
powiedzenia. ■

W mistrzostwach skoków kobiecych 
z trzymetrowej trampoliny największe 
wrażenie zrobiła wysoka i lekka n.owi, 

; ’ciuszka, Peggy Winterton. Jeśli:panna ' 
Winterton potrafi pokazać taką samą 
formę na mistrzostwach Europy w 
Monte Canlo we wrześniu, okaże się 
niewątpliwie poważną kandydatką ty. 
tulu mistrzyni skoków.

Ustanowienie sześciu narodowych 
mistrzostw juniorów przez amatorski 
związek pływacki — trzech dla chłop- 
.ców i trzech dla dziewcząt poniżej lat 
szesnastu — było, śmiałym i dobrym 
pociągnięciem, które przyniosło na­
tychmiastowy pomyślny skutek. Jak 
się tego spodziewano, juniorzy szkoc. 
cy bezapelacyjnie przewyższyli swoich 
rywali, wygrywając 5 spośród 6 kon­
kurencji. Jedynym zawodnikiem, któ­
remu udało się przerwać serię sukce­
sów szkockich, był Terry Millar z Lon­
dynu, zwycięzca biegu na 91,4 m sty­
lem dowolnym, który uzyskał czas 
58,6'. Początek zwycięstwom Szkotów 
dał R. Wardrop z Notherwell, wygry­
wając bieg na 91.4 m stylem grzbieto­
wym w czasie 69’, zaś R. Thompson, 
płynąc motylkiem wygrał aa tym sa­
mym dystansie z czasem 72'.

Dwie czternastoletnie dziewczynki 
szkockie podzieliły się zwycięstwami 
w tych samych konkurencjach. Marga- 
ret Girvan wygrała bieg w 6tylu do­
wolnym, uzyskując czas 66,6' i w sty­
lu grzbietowym, osiągając 72,6', pod­
czas gdy Eleanor Gordon odniosła 
zwycięstwo w stylu klasycznym z cza­
sem 81,4'.

Po zakończeniu zawodów ogłoszono,‘ 
że w skład reprezentacji angielskiej 
do Monte Carlo wejdą Cathie Gibson, 
Nancy Riach, Margaret Girvan i Elea­
nor, Gordon.
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